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Pobrząkiwanie szablą, 


Położenie w Transwalu przeszło znowu w sta- 
djum niebezpieczne, w którem trudno przewidzieć 
przyszły bieg wypadków. Układy prezydenta 
transwalskiego Kriigera z jeneralnym gubernato- 
rem Kaplandji Miinerem w Bloemfontein rozbiły 
się, nie przynosząc zgoła żadnego rezultatn, gdyż 
nie zdołano się porozumieć ani co do jednego 
ważniejszego punktu. Widać stąd jasno, że dziel- 
ny rząd drobnej republiki nie myśli w niczem 
ustępować przed przemocą Anglji i na jej po- 
gróżki odpowiada zimnym spokojem i rozważnem 
działaniem odpornem. 

Część prasy angielskiej zaczyna głośno po- 
brząkiwać szablą, żądając od rządu choćby przy- 
musowego (to znaczy wojennego) przeprowadze- 
nia postulatów angielskich i zaopiekowania się 
uitlenderami przeciw rządowi transwalskiemu. 
Uczciwsze orgaua prasy londyńskiej przypnszcza- 
Ją otwarcie, że rządowi angielskiemu, względnie 
uapiandzkiemu, zależało na rozbiciu układów w 
Bloemtontein, ażeby doprowadzić do wojennego 
konfliktu. Pierwszy lord skarbu angielskiego Bal- 
iour miał na bankiecie corocznym związku klu- 
bów konserwatywnych mowę, w której, wyraża- 
jąc zresztą „głębokie ubolewanie* rządu nad roz- 
biciem się nkładów w Bloemfoutein, kładzie na- 
cisk na obowiązek rządu, aby nie pozwolił „tra- 
tować nogami praw lndu angieiskiego*, jakkol- 
wiek wyraża ła-kawie przekonanie, że trndno- 
ści nie sa nierozwiązalne na drodze pokojowej. 

Tyle enuncjacja Balfoura. Niezwykłym spo- 
kojem odznacza się deklaracja publiczna sekre- 
tarza stanu dla kolonij, znanego zresztą z czę- 
stych mówek wojowniczych Chamberlaina, złożo- 
na na piątkowem posiedzeniu Izby niższej. De- 
klaracya jego jest wogóle w daleko spokojniej- 
szym trzymania tonie, niż zwykle mowy i enun- 
cjacje tego ministra, a to zdaje się dlatego, że 
krótko przedtem, względnie umiarkowana mowa 
Balfoura wpłynęła także miarkująco na słowa 
Chamberlaina. 

Chamberlain twierdzi, że propozycje, jakie 
na konferencji przedłożył prezydent Krūger Mil- 
nerowi, zupełnie nie nadawały się do przyjęcia 
przez rząd angielski. Milner żądał na konferen- 
cji przedewszystkiem dopuszczenia wszystkich cu- 
dzoziemców zamieszkałych w Transwaln do praw 
politycznych porówno z urodzonymi w kraju o- 
bywatelami, i to w tej rozciągłości, aby każdy 
naturalizowany cudzoziemiec, zamieszkały od 5 
lat w kraju, otrzymał prawo wyboru, i ażeby 
przepis ten uzyskał moc obowiązującą wstecz, 
a nowo przybywająca ludność otrzymała także 
odpowiednią liczbę krzeseł w reprezentacji po- 
selskiej. Kriiger natomiast postawił żądanie, aby 
tylko ci cudzoziemcy otrzymali nałuralizację, 
którzy mieszkali w kraju już przed rokiem 1890, 
a prawo wyborcze aby uzyskali dopiero po u- 
pływie dwóch lat. Cała zaś reszta cudzoziemców 
według propozycji Krūgera miała dostąpić na- 
turalizacji po dwóch latach od chwili obecnej, 
prawa zaś wyborezego po dalszych pięciu latach. 
Aż do tego czasu nie powinni jednak ci cndzo- 
ziemcy żadnych praw politycznych posiadać 


* w Transwalu. Przytem robił Kriiger koncesje te 


zależnemi od pewnych warunków, odnoszących 
się do materjalnego położenia odnośnych cu- 
dzoziemców i do udowodnienia prawa obywatel- 
stwa w tych krajach, skąd właśnie przybyli. 

Jak widzimy, te propozycje prezydenta Krii- 
gera były zupełnie słnszne i rścjonalne ze sta- 
nowiska bezpieczeństwa republiki transwalskiej, 
i tylko szłachetność i szowinizm angielski mogły 
je uważać za nie dające się żadną miarą i za 
żadną cenę przyjąć. 

Co jednak najwięcej rozgniewało Milnera i 
rząd anglelski, to kategoryczne żądanie Kritgera, 
aby wszelkie spory pomiędzy Transwalem a An- 
glją, zostały poddawane pod orzecznictwo sądów 
rozjemczych, od spełnienia którego to żądania 


| 


uczynił zależnem koncesje co do naturalizacji i 
prawa wyborczego cudzoziemców : podczas gdy 
Milner oświadczył natychmiast, że nie ścierpi 
żadnego mieszania się obcych państw między 
Anglję a Transwal. Wreszcie nie mógł się 
także Kriiger porozumieć z Milnerem co do za- 
sady, oraz wysokości odszkodowania Transwalu 
za najazd Jamesona. 

Gdyby wpływ Chamberlaina był równy jego 
ambieji i brutalności, wojna byłaby nieunikniona. 
Potentat Południowej Afryki, Cecyl Rhodes, prze 
wszelkiemi siłami i wszelkimi środkami do woj- 
ny i od jego wpływów na nsposobienie gabinetu 
angielskiego będzie zależał najbliższy rozwój wy- 
padków na dalekiem Południu afrykańskiem. Re- 
publikę transwaalską czekają w najbliższej może 
przyszłości nowe, bardzo ciężkie próby. 


Z wycieczki po Dalmacji. 


Raguza. 


23 kwietnia. 

IX. Najznakomitszym wśród poetów był Iwan 
Gunduliez, urodzony w roku 1588 w Raguzie. 
Posiadł gruntowne klasyczne wykształcenie, później 
studjował prawo, w bardzo młodym wiekn piastował 
wysokie godności w Raguzie, był nawet rektorem, czy- 
„kuczem* Rzeczypospolitej. Umarł w Raguzie w roku 
1658. Pisał pod wpływem kiernnków współczesnej 
włoskiej literatury, atoli był wybitnym narodowym 
poetą. Wiele z jego dzieł zaginęło na zawsze. Z tych, 
które pozostały, z dramatów najlepsze są: „Ariadne“ 
i „Dubravka“, z lirycznych poezyj „Suze sina razme- 
tuoga*, („łzy syna marnotrawnego *). 

Największem jego dziełem jest epopeja narodowo- 
słowiańska w 20 pieśniach, (z których 14 i 15 za- 
ginęły) wzorowana na „Jerozolimie wyzwolonej“, p. t. 
„Osman*. Treścią „Osmana* jest wojna chocimska 
snłtana Osmana, II z Rzecząpospolitą polską, bohate- 
rem epopei królewicz Władysław, syn Zygmunta II, 
późniejszy król Władysław IV. Sława rycerskiego, 
śmiałego, pełnego temperamentn, rozległych planów 
politycznych i dyplomatycznych królewicza, którego 
brawura wslawiła go w całej Europie, doszła i na 
południe, a sympatyczna postać słynącego 2 urody 
rycerza, zbierającego z własnej ochoty pod Lwowem 
pospolite ruszenie na Turków, przeciw którym wal- 
czył równocześnie Chodkiewicz, była ponętnym dla 
poety bałkańskiego tematem. Śpiewa też Gnndalicz 
tę wyprawę, pełną rycerskich przygód, apoteoznjąc 
królewicza Władysława, następcę tronn polskiego — 
a więc w największem wówczas państwie, reprezen- 
tnjącem Słowiańszczyznę w Europie. A ponieważ kreśli 
dzieje walki z Turczynem, śmiertelnym wrogiem Sło- 
wian bałkańskich, przeto czyni Władysława rodzimym 
tych ludów bohaterem, dając w ten sposób dobitny 
wyraz wielkiej idei szczepowej. 

Atoli Gandulicz nie poprzestaje na kreśleniu holów 
chrześcijańskiego Bałkanu i dziejów walk Polaków 
z Islamem ; epopeja posłażyła mn do wyrażenia myśli 
politycznej, do wypowiedzenia poglądu na „kwestję 
wschodnią“. „Osman“ ma za tło dwie idee: niepo- 
dległości Słowian bałkańskich i wszechsłowiańskiego 
braterstwa. Niepodległości Bałkan nie zdobędzie, jak 
tylko przy pomocy innych Słowian. Zuamiennem jest, 
że w owych czasach, gdy ludy przez Turków uci- 
śnione jedynie z Zachodu wyglądały ratunku i po- 
mocy, autor nie zwraca się weale do monarchów są- 
siadujących z ojczyzną, tylko woła pomocy dalekiej 
Polski, która była podówczas uosobieniem Słowianizmu 
w Europie. Gundulicz wiedział już wtedy, że tylko 
na Słowian Słowianom liczyć wypada, że wzywać 
pomocy Niemców, Francuzów czy Włochów przeciw 
Tarkom znaczyło tyle, co zmienić pana, ale nie zrzu- 
cić jarzma. 

To też woła Guudulicz do królewicza Włady- 
sława : 

Nemanicu bud Dtiepanu 

Ti namiestnii: krune carske, 
Ciem pod tobom zemlje`ostanu 
Sarbske, raske i bugarske ! 


(Ty bądź następcą carskiej korony Szczepana i nie` 
chaj pod twojem berłem zjednoczą się ziemie serbskie. 
czarnogórskie i bułgarskie). 

„Osman* krążył po Bałkanie w rękopisach aż do 
roku 1830. W tym czasie dopiero ogłoszono go dru- 
kiem, a ban Kroacji Mazurawicz uzupełnił epopeję 
przez d«pisanie dwóch zaginionych jej pieśni. 

W roku 1888 wspania ła uroczystość odbyła się 
w Ragusie. Była to trzechsetletnia rocznica urodzin Gun- 
dulicza; zaś w roku 1893 odsłoniętow Raguzie je- 
go pomnik postawiony ze składek zbieranych na ca- 
łym Półwyspie Bałkańskim. Napis na tym pomniku 
jest wyrazem idei, którą tchnął autor w swoją epo- 
peję, jest żywem słowem wspólnego tętna, grającego 
w piersiach tych wszystkich ludów. Brzmi on: 

„Iwanowi Guandaliczowi — naród*. 


Po Gunduliczu jeszcze dobitniej wypowiedział ideę 
jedności Bałkanu uczony mnich, Franciszkanin K a- 
cziez w dziele p. t.: „Rozgovori ugodni naro- 
dna slovinska*. Kaczicz nie woła już wybawicieli ; 
on wierzy w siłę odrodzenia w samym ludzie bał- 
kańskim żyjącą, on głosi jednolitość Bałkanu wska- 
zaną nietylko dziejami, ale samą przyrodą, samem 
geograticznem położeniem. W historji jego pisanej 
częścią prozą, częścią wierszem, odźwierciadla się ca- 
łe duchowe życie jego ojczyzny, szerszej, wielkiej 
bałkańskiej, Serbowie, Bułgarzy, Kroaci, Czarnogór- 
cy, to jeden naród słowiański. Kaczicz wyli- 
cza słowiańskich królów, książąt, wodzów, świętych 
cesarzy rzymskich pechodzenia słowiańskiego (lvyo- 
klecjana, Konstantyna, Justyniana), „swoim* nazy- 
wa Papieża Syxtusa V, urodzonego w zatoce Kotar- 
skiej. Wszystkich ich zowie Słowianami, synami 
jednego naroda. 

Tak więc szkoła raguzańska nietylko wytwarza 
narodową lireraturę, powołując do literackiego życia 
język serbski, wytwarza także polityczną ideę, illi- 
ryzmu i słowianizmu, która dziś coraz szer- 
sze zatacza kręgi, przebija się na wierzch i zdoby- 
wa serca i dusze, łącząc je mimo cysiączne zapory, 
węzłem poczucia plemiennej jedności. 

A teraz wróćmy do „wrażeń* z podróży. 

Ogarnąłem się nieco, uporządkowałem garderobę 
i wyszedłem na nlicę. Czytelnik wybaczyć mi musi, 
że tak zaczynam dalszy opis moich wrażeń, idąc za 
wzorem wielu piszących podróżników, którzy na czele 
opisów miejscowości, gdzie przybyli po całouocnej po= 
dróży, zwykli skrupnlatnie opowiadać, jak rozgościli 
się w hotelu, jak się myli, ubierali, czesali, tak, jak- 
by się to samo przez się nie rozumiało. Niechże więc 
będzie to i u mnie wyrazem poszanowania dla nie- 
zmiennego, zawsze trwałego i niezniszczalnego, jak 
ludzka naiwność — szablonu. 

Mimo, że jnż dawno jestem na tak zwanym sta- 
łym lądzie, doznaję ciągle uczucia kołysania, stąpam 
niepewnie po kamiennych schodach hotelu, stawiam 
nogi szeroko, idąc wielkim krokiem po białym cho- 
dniku w poprzek „Piazza delle Erbe“. Ale świado- 
mość pewności gruntn pod mojemi stopami króluje 
nad mimowolnem uczuciem kołysania, tkwiącem w mo- 
ich nerwach, czy reż komórkach mózgowia, wskutek 
czego jestem bardzo dumny i pewny siebie, tak, jak- 
by już niemożliwem było naprzykład trzęsienie ziemi. 

Niebo nademną jak „zamarzła woda*, jasne, bez- 
chmurne, przejrzyste, głębokie i ciche; ciche, jak sen mło- 
dej duszy, wierzącej w szczęście życia i los bezchmur- 
ny. Ale z tego nieba o kolorze zamarzłej wady ply- 
ną potoki światła jaskrawego, płynie ciepłe, takie 
ciepło, że aż dreszcz biega po skórze. lekki wietrzyk 
zachęca do oddychania wonią, i światłem, i ciepłem 
i wlewa w duszę poczucie tego wszystkiego, czego 
brak czujemy przez całe życie: odwagę, wiarę w sie: 
bie, nadzieję jutra, odporność na przeciwności. wy- 
trzymałość na kaprysy losu, miłość ludzi i ziemi. 

Przedemną pałac rektorów Rzeczypospolitej w bla- 
skach słońca, na lewo gmach cłowy o weneckich 
oknach, ratusz z zegarem takim samym spokojnym, 
niewzruszonym, nieubłaganym, jak jego brat w Spa: 
lacie. A nad tem wszystkiem góra skalista, szara jak 
wszystkie góry tego pobrzeża, wysoka, bo okna wy- 
budowanych na jej szczycie koszar zdają się małe jak 
kocie oczy. To „monte Sergio*. 

Dr Włódzimierz Lewicki. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 


„GŁOS NARODU: 


z dna 12 Czerwca Nr. 150 


Wyprawa kapitana Marchand. 


II. W pierwszych dniach lutego 1897 roku wyprawił 
Marchaud na pożyczonych statkach państwa Congo 
znaczną część swego materjału rzekami Congo i Ou- 
banghi do Bangni. Sam Marchand opuścił Brazzaville 
na samym końcu, dnia 10 marca, W połowie diogi 
bowiem pomiędzy Loango a Brazzaville nabawił się 
gorączki, tak iż prawie dwa tygodnie leżał bliski 
śmierci w małej miejscowości Lonudima. W Brazza- 
ville musiał się kurować, nie przestając ani na chwilę 
osobiście cznwać nad wszystkiemi przygotowaniami do 
dalszej ekspedycji. 


Odjeżdżając z Brazzaville Marchand był jeszcze 
tak chory, że mnsiano go zanieść na noszach na sta- 
tek „Ville de Brnges*, którym odpłynął do Bangui. 
Tutaj oczekiwał już na niego ajent francuskiego rzą- 
dn p. Bobichon; dzielny ten człowiek zorganizował 
przeprawę całego transportu w dalszą drogę na sześć- 
dziesięciu pięciu łodziach na których się znajdowało 
tysiąc krajoweów. Dnia 10 kwietnia Marchand opu- 
ścił Bangni; po 10 dniach wylądował w Kouango, 
gdzie na niego czekały listy pana Liotard, komisa- 
rza rządu francuskiego w kraja Oubanghi. Liotard 
prosił Marchanda z naciskiem, aby w interesie po- | 
wodzenia swojej misji zmienił znacznie program po- 
dróży, ponieważ w razie gdyby puścił się jak zamie- 
rzał, na północ jedną z rzek stanowiących dopływy 
Qubanghi, rzeką Chinko. albo rzeką Bali, zanimby 
doszedł do celn swojej podróży natknąłby się z pew- 
noścgią na wojsko Mahdistów, które znajdowało się w 
pobliżn i których sąsiedztwo silnie niepokoiło pana 
Liotard, przebywającego w Dem Ziber. Liotard wska- 
zywał Marchandowi inną drogę rzekami M 'Bomou, 
Tamboura i jednym z poładniowych dopływów rzeki 
Bahr-ol-Gazal, mając nadzieję, że tędy dostanie się 
M:rchand do Niln nie spotkawszy Mahdistów. Bieg 
rzeczy usprawiedliwił przewidywania pana Liotard, 
ponieważ zetknięcie się z Mahdistami nastąpiło do- 
piero po zainstalowaniu się Marchanda w obwarowa- 
nym obozie w Faszoda. 

List Liotarda niszczył wszystkie plany Marchan- 
da; argnmenty jednak w nim zawarte, były zbyt waż: 
ne, aby można się było wahać. Na to jednak, aby , 
użyć drogi wskazanej przez Liotarda, trzeba było 
zabrać z sobą jako transport statek „Faidherbe*, 
który z powodu płytkiej wody, dalej jak do Kouan- 
go nie mógł płynąć; nie było rady; kapitan Grermain 
który jnż kawał drogi był wyprzedził Marchanda, zo- 
stał cdwołanpy do Kouango i zajął się transportem ` 
„Faidherba*, oraz irnych statków. Dnia 24 lipca 
przybył Marchand do Tamboura, ostatecznego wów- 
czaskresu posterunków francuskich; upłynąłwtedy właśnie 


cały rok od przybycia Marchanda na brzeg Afryki 
do Loango. 

O dalszej drodze miał Marchand informacje tyl- 
ko z opisu podróży Niemca Schweinfurtna; trzeba by- 
ło robić prędkie rekonensanse. Na ich podstawie za- 
decydował Marchand, że najlepszą drogą będzie rzeka 
Soneh, wpadająca do Bahr-el-Gazel. Rekonesanse od- 
bywał sam Marchand w przeróżne strony, ustanawia- 
jąc posterunki; na jednym z nich osadził porucznika 
Mavgin z 70 strzelcami. Pesterunek ten otrzymał 
nazwę „Poste des Rapides*. Z tych podróży powrócił 
Marchand do Tamboura wygłodzony i wynędzniały 
14 września. Dwa dni przedtem nadszedł tam nie- 
cierpliwie oczekiwany transport statków z Kouango. 
Ciężka praca przenoszenia ich z Tamboura nad brzeg 
rzeki Soueh na przestrzeni stu sześćdziesięciu kilo- 
metrów, gdzie trzeba było sobie drogę otwierać kilo- 
fem i melinitem, trwała przez cały miesiąc. Pierwsza 
łódź na wody Soneh spuszczona została 22 paździer- 
nika: zawiozła ona żywność porucznikowi Mangin do 
„Poste des Rapides“ i zabrała porucznika wraz z je- 
go strzelcami na północ, gdzie Mangin wylądowawszy 
26 listopada utworzył jeneralną kwaterę misji w Fort- 
Desaix. Był to ostatni punkt oparcia przed marszem, 
który doprowadził do Faszody. 


Niestety rzeka Soneh, głąboka w sezonie deszczów 
na dziesięć metrów, gdy deszcze ustają wysycha 
z przerażającą szybkością. Statek „Faidherbe* w pierw- 
szych dniach grudnia szczęśliwie został zrekonstytno- 
wany; spuszczony na wodę. uczynił próbę dotarcia 
do Fort-.Desaix, gdzie czekał Mangin. Woda jednak 
opadała tak szybko, że się musiał zatrzymać w Poste 
des Rapides. Już w dnia 10 grndnia nie było ani 
śladu rzeki Soueh; były tylko bagniska wody stoją- 
cej, poprzecinane ławami piasku i skał. Trzeba było 
czekać najbliższego sezonu deszczów, to jest lata ro- 
ku 1898. To opóźnienie było okropne dla Marchanda, 
ale nie dało się uniknąć. 

Nadszedł rok 1898. Dnia 12 stycznia Marchand 
wysłał kapitana Baratier, aby zbadał dolne biegi 
rzek Soneh i Bahr-el-Homr. Baratier wziął z sobą 
tłomacza Landerina, 25 strzelców sudańskich, oraz 
dziewięciu murzynów — i zniknął bez wieści. Do- 
piero dnia 26 marca, gdy Marchand stracił nadzieję 
zobaczenia ich kiedykolwiek, Baratier zjawił się z po- 
wrotem w okropnym stanie. Przez dni pięćdziesiąt 
błądził on po piasczystych brzegach rzeki Soueh, 
łódź z zapasami zatonęła mu gdzieś w bagnach; żyli 
wszyscy tylko korzonkami i ziarnami nenufaru, suszonemi 
rybami i mięsem hippopotamów, które nieraz zagraża- 
ły ieh życin. Przez pięćdziesiąt nocy wydani na pa- 
stwę owadów mustyków, kładli się w czterdziestu pod 
namiotem ośmiometrowym, nie mogąc oka zmrażyć. 
Ale za to boharerski kapitan przynosił mapę drogi 


prowadzącej prosto do wód, zdatnych do żeglugi 
oraz najdokładniejsze informacje, które zapewniły 
powodzenie ekspedycji. 


Z KRAJU. 


Nowy Sącz 9 czerwca. 
Uroczystość Bożego Ciata. — Dekoracja szkoły wydziało- 
wej męskiej. — Misje katoilckie. — Koncert w sali „So- 
koła”. — Defraudacje. — Elektryczność. 

W czwartek dnia | czerwca odbyła się uroczysta 
procesja z kościoła farnego po rynku, przy licznym 
współudziale ludności oraz miejscowego duchowieństwa. 
Celèbransem był ks. dr. Gróralik, infałat nowosądecki. 
W procesji wzięli udział wszyscy nrzędnicy ze swy- 
mi szefami na ezele, oraz świta wojskowa tutejszej 
załogi sądeckiej. Na niedzielę t. j. na dzień 4 czerw- 
ca zapowiedziano uroczystą procesję OO. Jezuitów po 
mieście, ale deszcz przeszkodził jej wykonaniu. W u- 
biegłym tygodniu otwarto ochronkę przy tatejszym 
kościeie farnym dla biednych dzieci, Mamy więc dom 
sierot, założony staraniem ks. dra Góralika, a obecnie 
przybyła ochronka, założona kosztem składek publi- 
cznych, których zbieraniem zajęły się panie z towa- 
rzystwa św. Wincentego a Paulo. Penieważ dotych- 
czasowe składki są niewystarczające, przeto polecamy 
nową ochronkę łaskawej opiece tych wszystkich, któ- 
rym dobro biednej dziatwy leży na sercu. Składki 
można nadsyłać na ręce pani mecenasowej Bernackiej 
lub p. Małeckiej. 

Tymi dniami przybrano szkołę wydziałową męską 
popiersiami znakomitych Polaków i królów polskich. 
Teraz więc przybywa nowy obowiązek dla miejsco- 
wego nanczyciełstwa, pouczyć młodzież o znaczeniu i 
zasłagach tych ludzi, którzy jej szkołę zdobią. Może 
to być oryginalny wykład historji polskiej pod gołem 
niebem, gdyż i owe popiersia umieszczono na ze: 
wnątrz. Jestto wprawdzie obowiązek nie łatwy przy 
pełnych godzinach nanczycielskich do spełnienia, ale 
cel jego wznicsły i patrjotyczny. Niechże więc owe 
posągi nie będą tylko czczą dekoracją, ale niech przy- 
niosą młodzieży jakąś korzyść moralną. 

Na wieczór dnia 4 czerwca zapowiedziała „Przy- 
jaźń*, przedstawienie amatorskie, składające się z 
dwóch sztuczek patrjotycznych; również pau Poselt i p. 
dr Matoga nrządzili koncert muzyczno-wokalny w sali 
miejscowego „Sokoła“. 

W okolicy Nowego Sącza w parafji „Mystków* 
odbyły się misje katolickie pod kierownictwem OO. Je- 
zuitów z Nowego Sącza. Słowo Boże z ambony gło- 
sili ks. St. Sopuch oraz ks. Gołąbek ze Stanisławowa. 
Współudział w misjach wzięli także i przyczynili się 
do uświeinienia dzieła Bożego ks. dr. Góralik, infu- 
łat nowosądecki, oraz ks. rektor Mackowski, a nadto 


WILKE COLLINS. 
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87 (Ciąg dalszy). 

— Uważa pani — ciągnął dalej p. Noel Van- 
stone — jak ona z temi dziewczynami współ- 
czuje. — Ja nie zapuszczam się tak daleko, ale 
muszę się z nią liczyć. — Serce moje szerokie, 
mogę mieć względy dla dziewczyn i dla pani. 

Uśmiechnął się i wyszukał sobie jednę po- 
ziomkę z salaterki. 

— QObrażasz pan pannę Garth, prawdziwie, 
mimocheąc obrażasz ją pan! — przedstawiała 
pani Lecount. 

— Ona nie przywykła do pańskich zwycza- 
jów, jak ja. Proszę mieć wzgląd na pannę Garth, 
proszę mi zrobić tę łaskę i mieć wzgląd na 
nią. 

Magdalena milczała dotąd uparcie. Szalony 
gniew, który każdej chwili byłby ją zdradził, 
gdyby była mu dała wyraz, szarpał jej serce i 
upominał ją, aby zaciśniętych nst nie otwierać. 
Byłaby mu pozwoliła dalej mówić bez powtór- 
nego wmięszania się pani Lecount. Ale wyrafi- 
nowana bezwstydność w tych rozżaleniach go- 
spodyni domu była bezczelnością kobiety i Ma- 
gdalena była przygotowana, aby jej natychmiast 
przeszkodzić. Nigdy jeszcze mowy i manjer pan- 
ny Garth lepiej nie naśladowała, niż kiedy mó- 
wiła następujące słowa: — Pani jest zbyt ła- 
skawą — rzekła do pani Lecount — nie mam 
wcale pretensji do nadzwyczajnych względów i 
wcale ich nie żądam, jestem tylko guwernantką. 
O jedne łaskę tylko proszę pana Vanstona, aby 
ze względu na siebie samego posłuchał, co mu 
powiem. 

— (Czy pan rozumie? — zauważyła pani 
Lecount. — Panna Garth chce panu, jak się 
zdaje, dać poważne napomnienie. Powiada, że 


pan ją masz posłuchać ze względu na siebie sa- 
mego. P. Vanstone nagle pobladł i odsunął ta- 
lerz z poziomkami ku kosztownościom swego 
ojca. Ręka mu zadrżała, a małe palce wbiły się 
kurczowo w poręcz krzesła. Magdalena obserwo- 
wała go z wielką uwagą. 


— A więc już zrobiłam odkrycie — pomy- 
ślała — jest tchórzem. 
— (o pani przez to chce powiedzieć? — 


spytał z wyrazem przestrachu w obliczu i całej 
postawie. — Jeśli pani tu przyszła, aby mnie 
wzruszyć i zachwiać, to się pani źle wybrała. 
Niengiętość mojego charakteru przeszła w przy- 
słowie w naszych sferach w Zurychu — niepraw- 
daż, Lecount ? 

— Tak panie, w przysłowie — rzekła pani 
Lecount. — Ale posłuchajmy, co powie panna 
Garth. Może źle tłomaczyłam jej słowa. 

— Przeciwnie — odparła Magdalena — od- 
gadła pani ich znaczenie. Cel mojego przyjścia 
jest, że cheę p. Vanstone ostrzedz przed drogą, 
którą idzie. 

— O, niech pani tego nie czyni! — prosiła 
pani Lecount. — Jeżeli pani pragnie tym bie- 
dnym dziewczynom dopomódz, to nie mów pani 
o tem! Staraj się pani prośbą zachwiać jego 
postanowienia, nie utwierdzaj ich pani groź- 
bami. 

Przesadziła nieco pokory w tonie, którym to 
mówiła i w błagalnej mimice, jaka tym słowom 
towarzyszyła. Choćby Magdalena dotąd nie zau- 
ważyła, że zwyczajem pani Lecount było, roz- 
strzygać wszystko w imieniu swego władcy, a 
potem mu kłaść na rozum, że idzie nie za jej, 
lecz za własnem zdaniem. — to teraz byłaby 
to poznała. 

— (zy pani słyszy, co mówi poczciwa Le- 
count? — zapytał p. Noel Vanstone. — Czy 
słyszy pani dobrowolne wyznanie osoby, która 
mię zna od małego dziecka ? Proszę się mieć na 
baczności, panno Garth, proszę się mieć na ba- 
czności ! 


Zasunął poły swojego surduta znowu na ko- | 


lana i wziął napowrót do ręki salaterkę z po- 
ziomkami. 

— Nie mam wcale zamiaru pana obrażać — 
rzekła Magdalena. — Jedynem mojem życze- 
niem jest otworzyć panu oczy. Pan nie znasz 
charakteru obu sióstr, których majątek spadł na 
pana. Znam je dobrze od dzieciństwa i pragnę 
podzielić się mojem doświadczeniem dla dobra 
pana i obn sióstr. Co do starszej, to nie masz 
się pan czego obawiać. Zgodzi się ona cierpli- 
wie z twardym losem, narzuconym jej przez pa- 
na i pahskiego ojca. Młodsza siostra przeciw- 
nie nie chciała już wyrokowi ojca pańskiego się 
poddać i nie pozwoli sobie listem pani Lecount 
narzucić milczenia. Masz pan moje słowo, że 0- 
na potrafi w bardzo niemiły sposób pana niepo- 
koić, jeżeli pan zechcesz czynić ją nadal swą 
nieprzyjaciółką. 

P. Vanstone zmieszał się znowu. Z błędnym 
wzrokiem powtarzał : 

— W niemiły sposób niepokoić — jeżeli pa- 
ni sądzi, że listami, to dość nas już niepokoiła. 
Pisała rąz do mnie, a dwa razy do mego ojca. 
Jeden z tych listów zawierał pogróżki, niepraw- 
daż, pani Lecount ? 

— Wyraziła ona tylko swoje uczucia, biedne 
dziecko — rzekła pani liecount. — Przykro mi 
było odsyłać jej ten list, ale drogi ojciec pański 
nie robił sobie takich skrupułów. Mówiłam wów- 
CZAS : 

— Dlia czego nie ma się jej pozwolić. aby 
wyraziła swoje uczucia? Czemże W gruncie rze- 
czy jest kilka groźnych słów? Na stanowisku 
tak biednej istoty są to tylko słowa i nic wię- 
cej! 

— Niech pani zbyt temu nie ufa! — rzekła 
Magdalena. — Znam ją lepiej, niż pani. 

Przestraszona urwała dalsze słowa. Ukłócie 
zarządczyni domu tak ją głęboko dotknęło, że 
nieomal zapomniała o swojej masce i już, już 
miała wybuchnąć własnym, zwyczajnym gło- 
sem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„GŁÓS NARODU“ 


z dia 12 Czerwca 2 


liczny zastęp duchowieństwa świeckiego z okolicy i 
00. Jezuici z Nowego Sącza. Owoce misji były aż 
nadto obfite, bo przeszło 3000 dusz przystąpiło do 
św. Sakramentów, a wiele jeszcze nie zdołano wyspo- 
wiadać wskutek licznego natłoku. Samych szkaplerzy 
karmelitańskich zawieszono ludowi pobożnemu prze- 
szło 2000. 

Pomimo naglącej roboty w polach, a nadto sprzy- 
jającej pogody do pracy, lud siedział murem w ko- 
ściele, zalegając kontesjonały już od godziny 5 rano 
do późnego wieczora. Lud tej parafji jest nadzwyczaj 
trzeźwy, religijny, trzymany w należytych karbach 
moralności, dobrze zorganizowany, dziewczęta i mło- 
dzieńcy, mężowie i żony — każda partja ma wyzna- 
czone miejsce w kościele, przy swoim sztandarze i 
w tymże porządku brali udział w uroczystej procesji 
wstawienia krzyża misyjnego, przyczem ks. St. So- 
puch wypowiedział porywające za serce kazanie, któ- 
remu towarzyszył bezustanny płacz i szlochanie 

Zasługa w przeprowadzenin zbożnego dzieła należy 
się w pierwszym rzędzie zaenemu i całem sercem 
oddanemu ludowi ks. proboszczowi Jarzębińskiemu, a 
nadto licznemu duchowieństwn, które mu w tej pracy 
pomagało. — Ks. proboszcz jest znakomitym pedago- 
giem swej parafji, dzieci szkolne należycie do spowie- 
dzi przygotował, ludzi trzyma w karbach moralności, 
wykorzenił pijaństwo, żydów wyrugował z parafji, 
tylko jeden wójt stoi mu na przeszkodzie ze swym 
uporem i skłonnościami filosemiekiemi, dlatego też po- 
lecamy go opiece odpowiednich czynników. 

Stroje narodowe przechowały się tn w całej pełni; 
wyrugował ks. proboszcz łachmany tandetne i zapra- 
wił lad do poszanowania zwyczajów ojczysty ch. Tylko 
więcej takich zacnych kapłanów, a parafje nie będą 
miały żydów i socjalistów. 

O detraudacji w tutejszej kasie zaliczkowej, jeszcze 
w roku zeszłym popełnionej, nie będę pisał z tego 
powodu, że sprawa ta, jakkolwiek o niej nigdzie nie 
pisano, jest już dawna, tndzież dlatego, że dotyczący 
winowajca, przeciw któremn podobno dochodzenie 
karne w swoim czasie wdrożono, uznany został za 
chorego na umyśle, zatem za czyn przez siebie po- 
pełniony, odpowiadać nie może. 
należy, że tego nieszczęśliwego przed detraudacją nie 
oddano do Kulparkowa. 

W sprawie oświetlenia elektrycznego w tych dniach 
wyjeżdża komisja z łona rady miejskiej wydelegowana 
do Wiednia, celem bliższego poinformowania się u 
znawców, czy oferta banku hipotecznego we Lwowie 
jest korzystna dla miasta lub nie, bo pod tym wzglę- 
dem mają być rozmaite zdania. 


ZE ŚWIATA. 


Petersburg 10 czerwca. 
Uroczystości na cześć Puszkina. — Odczyty w sall domu 
akademickiego. — Bankiet. — Ceremonje żałobne. — Roz- 
porządzenie cara. — Anuczin o przodkach Puszkina. 
rocznicę 
przez re- 


Obchody na cześć Puszkina w stuletnią 
urodzin poety, urządzone w Petersburgu 
dakcję Kraju, wypadły nader świetnie. 

W sobotę odbyły się w sali bibljotecznej parafji 
św. Katarzyny odczyty profesorów : Spasowitza, Pia: 
szyckiego i Łosia. Przed rozpoczęciem odczytów w 
przemówieniu wstępnem redaktor Kraju Erazm Piltz 
zaznaczył, że po raz pierwszy w Petersburgu odzywa 
się pclskie słowo z katedry publicznej. 

Następnego dnia odbył się również z iniejatywy 
redakcji Kraju w sali restanracji „L'Ours* wspa- 
niały bankiet. Oto jak go opisuje Nowoje Wremja : 
W obiedzie uczestniczyło 80 do 100 osób. Redakcja 
Kraju stanęła w komplecie. Obiad odznaczał się li- 
cznemi przemówieniami. Wystąpiło co najmniej 15 
mowców, wskutek czego obiad przeciągnął się od 6 
do 11. Przemawiano w językach rosyjskim i polskim. 
Polacy mówili nie wiele, Rosjanie często — przyta- 
czając postów polskich — w języku polskim. Wogó- 
le obiad pozostawił bardzo przyjemne wrażenie przy- 
jaźni, jedności i zgody. 

Na wstępie wybrano Spasowicza na przewodni- 
czącego obiadn. Redaktor Kraju Piltz odczytał depe- 
sze, Otrzymane tegoż dnia. Między telegramami były: 
z Krakowa od komitetu, jaki utworzył się w mieście 
dla uczczenia rocznicy Puszkina, która to uroczystość 
odbyła się w Krakowie przed trzema dniami, ze 
Lwowa, z Poznania od redakcji Dziennika Pozn., 
od J. Kościelskiego, Stef. Cegielskiego, Orzeszkowej, 
Prusa, z Sztokhclmu cd jednego z organizatorów 
znakomitej wyprawy morskiej w 1863 roku, z Pary- 
ża od sekietarza księcia Czartoryskiego, to jest z 
hotelu Lambert, z Rzymu od Siemiradzkiego, z Pa- 
ryża od syna Mickiewicza, od rozmaitych pism lwow- 
skich i krakowskich, od wielu pism warszawskich 
i + d. Wszystkie te depesze, wyrażające życzenia 
ś roduwi rosyjskiemu w dnin uczczenia jego poety, 
sprawiły doskonałe wrażenie. 

Nastapiły przemówienia. Pierwszy zabrał głos 
Spasowiez, którego pogląd na Puszkina jest znany. 


Przeciw molom! 


Dziwić się jednak | 


Wielki zachwyt wywołała mowa senatora Koniego o 
możności takiego jednoczenia się dwóch bratnich lu: 
dów, o jakiem mówili Mickiewicz i Puszkiu, lecz któ- 
re wydawało się im trudnem do urzeczywistnienia. 
Andrejewski odpowiadał Spasowiczowi, zaznaczając, 
że nawet polscy historycy i pisarze, jak n. p. Tre- 
tiak i Niedziałkowski, nie podzielają jego zapatrywań 
na Puszkina. Arsenjew wskazywał literaturę, narodo- 
wość, swobodę wyznania, jako możliwe podstawy po- 
jednania dwóch pokrewnych narodowości. Syromiatni- 
kow mówił o najnowszej literaturze yqolskiej i rosyj: 
skiej. Amfiteatrow wyrażał przeświadczenie, że obie 
narodowości wówczas zuajdą równowagę i zrozumieją 
się wzajemnie, gdy zaczną sobie mówić prawdę w o0- 
czy. Połoński porównywał znaczenie Puszkina dla li- 
teratury rcsyjskiej ze znaczeniew P.otra Wielkiego 
dla państwowości rosyjskiej. 


Mowcy polscy przemawiali z wielkim taktem, do- 
tykając jedynie znaczenia Paszkina jako poety rosyj- 
skiego, słowiańskiego i wszechświatowego. Donimirski 
z Prus Zachodnich podnosił sprawiedliwość i ludzkość, 
jako rysy zasadnicze poezji Puszkina. Koper z Kra- 
kowa wyraził życzenie i ufność, iż niewiara, istnieją - 
ca między dwiema narodowościami pokrewnemi, zni- 
knie w miarę bliższego poznania się wzajemnego. 
Czesław Jankowski wzniósł toast na powodzenie ko- 
mitetu Związku pisarzy rosyjskich i Fundnszu lite- 
rackiego, które uczciły Mickiewicza w Petersburgu. 
Bchdan Kntyłowski wypowiedział myśl, że Puszkin 
w równej mierze stanowi własność Polaków jak i 
Rosjan: prawda jego utworów, młodość, szczerość i 
miłość muszą zjednywać teraz wszystkich. Dr Janusz- 
kiewicz porównywał poetów z lekarzami lndzkości. 
Docent uniwersytetu Dymsza mniemał, że Puszkin nie 
posuwał się tak daleko, jak mowcy dzisiejsi, ale ich 
przewidywał; uczucia etyczne teraz się rozwinęły i 
utrwaliły; w dziedzinie poezji waśnie plemienne mu- 
szą zamilknąć; możemy być braćmi; plemiona sło- 
wiańskie nie mogą się zjadać wzajemnie, przeciwnie, 
muszą wspólnie pracować. Malarz Ciągliński mówił o 
znaczeniu Puszkina dla sztuki. 

Na zakończenie redaktor Piltz, uprzytomniająe 
znaczenie i doniosłcść telegramów, otrzymanych od 
Polaków zagranicznych, zaproponował wysłanie odpo- 
wiedzi telegraficznej powitalnej komitetowi pisarzy i 
profesorów, który urządzał w Krakowie uroczystość 
puszkinowską. Wniosek ten przyjęto z zupełną jedno- 
my ślnością. 

Wogóle dzienniki rosyjskie rozpisują się e uczcie 
obszernie i z wielkiem uznaniem. 

We wtorek zrana o godzinie 10 w soborze ka- 
zańskim metropolita petersburski odprawił liturgję 
żałobną a następnie nabożeństwo za Puszkina. W so: 
borze obecni byli prezes cesarskiej akademji nauk, 
wielka księżna Milica Mikołajówna, księżna Anasta- 
zja Mikołajówna Romanowska, księżna Leuchtenber- 
ska, małżonka nadprokuratora św. Synodu, frejlina 
Puszkin-Peterson, minister oświaty, wiceprezes aka- 
demji nauk i sztuk, i tłumy pnbliczności. 

Nadto tego dnia odprawiono nabożeństwa za du- 
szę poety w cerkwi zarządu stajni dworskiej, w 
miejscu pogrzebu Puszkina i w gabinecie domu Woł- 
końskiego, gdzie zmarł Puszkin. (W miejscu, gdzie 
stało łoże poety, ustawiono obraz św. Aleksandra 
Newskiego. W nabożeństwie tem wzięli udział: pre- 
zydent miasta, towarzysz Puszkina, wszyscy radni, 


, krewny poety, jenerał Arapow, ks. Wołkoński, oraz 


Antymelina 
Antymolina 
a Antymoelina 


wszyscy przybyli na uroczystość goście zagraniczni 
z krajów słowiańskich i Francji i przedstawiciele pra- 
sy petersburskiej. 

Podobne ceremonje żałobne odbywały się tego 
dnia nadto i w wielu innych większych świątyniach 
stolicy. 

Car Mikołaj, z okazji stuletniej roczniey urodzin 
Puszkina, postanowił uwiecznić pamięć największego 
poety rosyjskiego utworzeniem w cesarskiej Akademji 
poświęconego jego pamięci wydziała literatury pięknej 
i specjalnego funduszu imienia Pnszkina, Nowy wy- 
dział bydzie tworzył jeduę całość z oddziałem języka 
rosyjskiego i literatury pięsnej w cesarskiej Akademii 
nank, której długoletnim członkiem był Puszkin. Na 
goduości akademików w tym oddziale będą wybierani 
zarówno pisarze, jak artyści i uczeni badacze w dzie- 
dzinie literatury nadobnej. Fundusz im. Paszkina 
przeznaczony został na wydanie utworów pisarzy ro- 
syjskich, oraz słownika języka rosyjskiego i innych 
prac drugiego oddziału Akademji nauk. 

Prasa rosyjska poświęca dużo miejsca na opis u 
roczystości puszkinowskich i podaje mnóstwo wspo- 
muień z życia poety, jako'eż rozbiorów krytycznych 
jego działalności literackiej. W Russk. Wied. znany 
publicysta Anuczin podaje nadto ciekawą hipotezę © 
pochodzeniu przodków Puszkina. Oto, co pisze p. Anu- 
czin : 

„Ojciec Ibrahima Hannibala (dziada matki Pasz- 
kina) był księciem ndzielnym Abisynji Północnej i re- 
zydował w Logon, na płaskowzgórzu, nad brzegami 
Marebu, na granicy Chamassenu i Seraju. Był to 
władca obwodu nadmorskiego, t. zw. bacharnagasz, 


którego stolicą w końcu XVII stulecia była Deba- 
roa. Ten książę miał liczną rodzinę, dużo żon i dzie- 
ci, i cały seraj tak samo, jak i iuni książęta u- 
dzielni. 

„Pradziad Puszkina, ów Ibrahim Hannibal, był 
jednym z młodszych synów księcia i był szczególnie 
przez niego lubiany, co musiało wywołać niechęć sy- 
nów starszych z drugich żon, którzy też starali się 
pozbyć brata. Sposobności ku temu dostarczyła ko- 
nieczność zapłacenia Turkom óćaniny, lub dania za- 
kładników. Skorzystano z tego i w sposób obłudny 
odstawiono Ibrahima (po abisyńsku Abrahama) do 
portu tureckiego Arkiko, Tam sprzedano Ibrahima 
Tnrkom, albo oddano w charakterze zakładnika. Tur- 
cy przewieźli go do Masawy, a nasiępnie do Kon- 
stautynopola, gdzie Ibrahim, jako dziecko pochodze- 
nia książęcego, został stawiony przed sułtanem, Sio- 
stra, towarzysząca Ibrahimowi, starała się go wyra- 
tować, ale gdy się to nie udało, z rozpaczy 1zuciła 
się w morze i utonęła*. 

Na pvparcie hipotezy tej nie podaje jednakowoż 
Anuczin żadnych dokumentów, zatem -jest ona bardzo 
wątpliwa. C, d. 


Wadryt 10 czerwca. 


Niebywała i straszna katastrofa. — Spustoszenia. — Po- 
płoch na poczcie. — Pierwsze posiedzenie pariamentu. — 
Wiadomości z prowincji. — Sąn Pedro del altare. 


Madryt był w piątek wieczorem widownią straszli- 
wej katastrofy natury, która dopełnia miary nieszczęść 
spadających na biedną Iliszpanję. Przez cały czwar- 
tek i noc z czwartku na piątek szalały nad Madry- 
tem burze; w piątek zrana uspokoiło się nieco. Wie- 
czorem jednak zerwał się okropny huragan równocze- 
śnie z gradem niepojętej wielkości. Najstarsi ludzie 
w Hiszpanji nie pamiętają, aby kiedykolwiek zdarzy- 
ło się coś podobnego. Huragan szalał przez pół go- 
dziny; półgodziny takża bombardowaly obłoki bryłami 
lodu większemi niż jaja gołębie na domy, ulica i ogro- 
dy Madrytu. Wszystko pokryło się grubą na sześć 
cali masą lodu. W całem mieście nie ma ani jednego 
okna przeciwległego kierunkowi wiatru, któreby nie 
było rozbite w kawałki. Druty telefonu i telegrafu 
zwieszają się i leżą w poprzek ulic. Zwierzęta padały 
na ulicach, ludzie zalewali się krwią i mdleli. Miasto 
przedstawia widok niepojętego chaosu. Szkody są 
nieobliczone i straszne. 

Huragan szedł od południowego zachodu. Gdy zer- 
wała się burza, w głównym budynku pocztowym pa- 
nował bardzo ożywiony ruch, bo właśnie ekspedjowa- 
no wieczorną pocztę. Nagle wpadły dn wnętrza przez 
zdrusgotany w jednej chwili dach szklanny bryły lo- 
du; urzędnicy pecztowi rzacili wszystko i w popłochu 
uciekli. Znaczniejsza część listów, gaset i pakietów zni- 
szczona została przez grad. Poczty tego dnia wcale 
nie wysłane. W całem mieście nie ostała się aui je- 
dna latarnia. Spłcszone konie doróżek, wozów i po- 
wozów biegły jak szalone przez ulice po za miasto 
gnane gradem. Ludzie zeskakiwalłi z pojazdów chro- 
niąe się po sieniach domów i aptekach, gdzie im opa- 
trywano rany. Przy tem wszystkiem przez owe stra- 
szne półgodziny panował hnk tak przeraźliwy w po: 
wietrzu, jak gdyby walono z dział. 

W parlamencie hiszpańskim, kortezach, odbywało 
się właśnie bardzo burzliwe posiedzenie, na którem 
posłowie kłócili się z sobą zażarcie. I tutaj jednak 
w jednej chwili sufit szklanny zdruzgotany został i 
lód począł walić w deputowanych, którzy przerażeni 
tłumnie rzucili się do drzwi, aby ratować się uciecz- 
ką. Prezydent rzucił dzwonek i zaniedbując nawet 
formalności zamkuięcia posiedzenia, uciekał razem 
z posłami i referentami rządowymi. Zupełnie podobna 
scena rozegrała się w senacie, Czy wiele osób utra- 
ciło życie w samej stolicy, dotąd nie wiadomo. Stwier- 
dzono tylko, że woźnica jenerała Blanco został zabi- 
ty gradem na koźle powozu uniesionego przez spło- 
szone konie. 

W Madrycie od tej burzy nie będzie już na dłaż- 
szy czas ani jednego ogrodu. Ze wszystkich drzew 
opadły liście, suche konary sterczą jak wśród zimy, 
kwiaty i kląby zmyte bez śladz; są tylko bagniska 
jakby po wylewie. Cudowny ogród Retiro, duma Ma- 
drytu, oraz Park Królewski tak jakby znikły hsz 
śladu. Miejsca, gdzie te ogrody były kilka jeszcze 
godzin temu, pokryte są zerwanemi przez wicher ga- 
łęziami, wśród których leży mnóstwo zabitych pta. 
ków. 

Z prowincji oczekują najmutniejszych wiadomości. 
Muszą być okolice, w których całoroczny zbiór zo- 
stał zniszczony, Z prowincji Valladolid donoszą, że 
ten sam huragan zniszczył w San Pedra del Altarce 
sto pięćdziesiąt domów, które rozpadły się w gruzy, 
przygniatając mieszkańców. Zaraz w pierwszej chwili 
wydobyto dziesięć zwłok ze zwalisk... 


——— "ECS 


ziółka, któremi posypując futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, które 
lckceważyły wszelkie inno środki. 

0 bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osoh najwięcej drażliwych i zdenerwo- 
wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach, 
zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w skłaiaćh: Szarskł i Sya w Krakowie, 
Władysław Brach w Tarnowie. 


1450 
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S NARODU 


z dnia 12 Czerwca Nr. 130 


KRONIKA. 


Kraków, 12 czerwca. 


Kalendarz kościelny. W poniedziałek Unufreg», wyzua- 
wcy; we wtorek Antoniego z Padwy, wyznawcy: w Śro- 
dę Ba:ylego Wiel., biskupa, wyznawcy. 

We wtorek we wszystkich kościołach reguły św. Fran- 
ciszka: 00. Franciszkanów, OO. Reformatów, 00. Kapu- 
cynów. UU. Beruardynów, PP. Fransiszkanek, PP. Bernar- 
dynek i SS. Felicjanek. 

Kalendarz rybaokl. W czerwcu istnieja czas ochronny 
na: jazia, cytrę, brzanę i leszcza. 

Kalendarz myśliwski. W czerwcu wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności Dziki i lisy 
należy tępić. 

Przez vały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spicząki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz astrenemiozay. Wschód słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 5 minut 32, zachód przypada o godzinie 7 
minut 47, długość dnia godzin 16 minut 15. 

Stan powietrza. Dnia 12-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
barometr 742,6, termometr + 9'6 C., wilgotność 840/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 9. 


Przejazdy arcyksiążąt. Arcyksiążę Rsiner przy- 
był w sobotę, skąd udał się do Izdebnika. Dziś wie- 
<czorem arcyksiążę odjeżdża do Tarnowa, — Arcyksiążę 
Leopold Ferdynand przejechał dziś rano przez Kra- 
ków do Wiednia. 

Wiadomości osobiste. P. Heller, dyrektor tea- 
tru lwowskiego w przejeździe ze Lwowa i Krynicy 
do Warszawy, bawi w Krakowie. 

Z Uniwersytetu. Wiener Ztg. ogłasza: Docent 
prywatny z tytułem nadzwyczajnego profesora dr Jó- 
zef Brzeziński został zamianowany nadzwyczaj- 
nym profesorem prawa kościelnego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 

Wybory do izb lekarskich we Lwowie i w Kra- 
kowie odbędą się 30 czerwca b. r. W Izbie wscho- 
dnio-galicyjskiej ma być wybranych 13 członków i 13 
zastępców, w Izbie zachodnio-galicyjskiej 11 członków 
i 11 zastępców. Lekarze we Lwowie i w Krakowie 
wybierają 4 członków i 4 zastępców, lekarze zaś z 
każdej grupy wyborczej po jednym członku i jednym 
zastępcy. 

Pałac Sztuk pięknych. Dyrekcja Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych na posiedzeniu w dniu 9 
b. m. odbytem, uchwaliła przystąpić do rozpoczęcia 
budowy Pałaeu i w tym celu poleciła p. Tadeuszowi 
Stryjeńskiema traktować z p. Kozłowskim, którego 
oferta okazała się najkorzystniejszą. 

Abdykacja. Wczoraj po poładniu w sali Strze- 
leckiej odbył się uroczysty akt abdykacji króla kur- 
kowego p. Władysława Ligięzy Niewiarowskiego 
wobec prezesa p. Redyka, całego wydziału i licznych 
członków. P. Niewiarowski ustępując, ofiarował To- 
warzystwu medał pamiątkowy srebrny, wagi 108 
gramów, przedstawiający z jednej Strony pomnik Mi- 
ckiewicza na Rynku krakowskim, a w około napis: 
„Pamiątka od Władysława Niewiarowskiego, króla 
kurkowego*. Z drugiej wieniec dębowy, otaczający 
napis: „W  50-letnią rocznicę panowania cesarza 
Franciszka Józefa I, 1898, i w roku jubileuszowym 
Adama Mickiewicza”. 

Po ogłoszeniu bezkrólewia, rozpoczęło się strzela- 
nie królewskie do nowego kurka, do którego p. Nie- 
wiarowski z służącego mu prawa, pierwszy dał strzał. 
Wieczorem ustępujący król podejmował braci strzel- 
ców bankietem królewskim, podczas którego Wwznoszo- 
no zdrowie przy odgłosie moździerzy. 

Hr. Andrzej Potocki jest kandydatem partji kon- 
serwatywnej na stanowisko prezydenta ‘miasta Kra- 
kowa. Klub konserwatywny uchwalił głosowanie za 
hr. Potockim solidarnie i jest pewny, że tę kandy- 
daturę przeprowadzić zdoła. Jeszcze w piątek przy- 
puszczano, że kandydatem konserwatystów jest mar- 
szałek Paszkowski. Wiadomość o kandydaturze hr. 
Potockiego rozeszła! się dopiero w ciągu soboty. U- 
trzymują, że hr. Potocki do ostatniej chwili wahał 
się z przyjęciem kandydatury, nie czując ochoty do 
podjęcia się obowiązków związanych z ofiarowanym 
mu zaszczytem. Wybór br. Potockiego musi być tym 
razem istotnie niezawodny, gdyż trndno przypuszczać, 
aby konserwatywni radcy zechcieli hr. Potockiego 
narażać po raz drugi na tak przykrą porażkę, jakiej 
doznał kandydując na wiceprezydenta przeciw mece- 
uasowi Pieniążkowi. Mieliśmy wówczas sposobność 
omawiać obie te kandydatury ; dziś nam wypada ubo- 
lewać tem więcej, ż hr. Potocki wtedy nie został 
wybrany. gdyż ominęła go przez to sposobność zapo- 
znania się z tokiem spraw miejskich przy boku tak 
doświadczonego i długoletniego ich znawcy, jakim 
jest prezydent Friedlein obecnie brak tego zapozna- 
nia się niemało będzie hr. Potockiemu utrudniać 
sprężyste i skuteczne kierowanie nawą miasta. 

Komitet Zjazdu dziennikarzy słowiańskich w Kra- 
kowie odbył w niedzielę o godzinie 11 zrana drugie 
z rzędu posiedzenie, tym razem w lokalu Koła lite: 


racko-artystycznego. 


PIĘKNE DAMSKIE KAPE 
Salon Mód M KUNZE w Krakowie, ulica Szewska Nr. 20. 


Meeting wiosenny. Już tylko trzy dni do pię- 
ciodniowych wyścigów wiosennych w Krakowie. Do 
tej pory przybyło już do 50 koni, mających brać u- 
dział w gonitwach. Program pierwszegu dnia wyści- 
gów ukaże się jutro. W niedzielę prawdopodobnie od- 
będzie się „Corso kwiatowe“, o co sekretarjat czyni 
wszelkie starania. Jako bookmacherzy funkcjonować 
będą na placu pp. G. E. Brandtner, G. Dobrin et 
comp. i F. Lackenbacher. Dla ułatwienia powrotu 
do miasta przez rogatki, opłata rogatkowa pobierać 
się będzie przy wyjeździe z miasta. 

Konferencja nauczycielska. Dziś rano po od- 
prawionem nabożeństwie w kościele 00. Dominikanów, 
rozpoczęła się konferencja okręgowa nauczycieli szkół 
ludowych pod przewodnierwem inspektora 'Twaroga. 

Zbieracze znaczków poczt. Na mocy $ 8 lit. a) 
statutu Związku polskich zbieraczy znaczków poczto- 
wych w Krakowie, odbędzie się dnia 12 czerwca 
1899 w lokalu redakcji Polskiego Filatelisty ulica 
Franciszkańska l. 1, III Walne zgromadzenie, o go- 
dzinie 8 wieczorem. Porządek dzienny: Przyjęcie 
sprawozdania z II wal. zgrom. Bilans kasowy za I 
półrocze. Wybór wydziałowego. Wnioski członków. 

Festyn na gimnazjum polskie w Cieszynie odbył 
się wczoraj w parku dra Jordana wedłag ułożonego 
programu, przy udziale nader licznej publiczności. 
Odwołane orkiestry wojskowe zastąpiła kapela mal- 
ców zakładu ks. Lubomirskich, Najwięcej zajęcia bu- 
dziły świetne ćwiczenia I organizacji ćwiczeń wojsko- 
wych, młodzieży szkół średnich. Wśród zabawy od- 
był się akt wręczenia prof. drowi Jordanowi, dyplom 
na członka honorowego Tow. Macierzy śląskiej. 

Władze wojskowe odmówiły wczoraj w ostatniej 
chwili pozwolenia orkiestrze 13 pułku p. grania na 
festynie w Parku Jordana, urządzonym na dochód 
gimnazjum polskiego w Cieszynie. Co mogł» skłonić 
pana komendanta krakowskiego korpusu do podobne- 
go traktowania i komitetu i publiczności — trndno 
zgadnąć, Wątpimy, czy wyższe wzglydy na uczucia 
patrjotyczne Niemców pod wodzą Wolfów i Schöne- 
rerów, których najbardziej drażni wszelka polska agi- 
tacja na cele Sląska. W każdym, razie można to było 
zrobić nie w ostatniej chwili. Już to obchodzą się 
z nami na własnych naszych śmieciach coraz lepiej! 

Wycieczka do Dubia. Mimo niepewnej pogody, 
nie brakło osób, które pospieszyły, pod egidą mło- 
dzieży akademickiej, nasycić oczy widokami pięknego 
Dubia. Zebrało się tedy z górą 250 osób, między 
niemi kilku profesorów Uniwersytetu z żonami i cór- 
kami. Wycieczka wypadła tak, jak tylko sobie ży- 
czyć można było. Tańce odbywały się na otwartem 
polu na tokowisku i w suszarni, a dzielnie do nieh 
przygrywała muzyka 20 p. p. Ogniami sztucznymi 
kierował p. Mądrzykowski. Pięknie wyglądał trans. 
parent, przedstawiający chłopa czytającego „Pana 
Tadeusza“, nad nim zaś u góry Mickiewicza. Wiele 
wreszcie wywołał wesołości p. B., przebrany za kwia- 
ciarkę w krakowskim stroju. Czytelni akademickiej 
należy się uznanie za zorganizowanie tej wycieczki, 
a choć może korzyści materjalnych nie osiągnęła, to 
w każdym razie poszczycić się może snkcesem mo- 
ralnym. 

Slub. W kościele św. Fiorjana dnia 11 czerwca 
b. r. o godz. 7-ej rano zawarty został związek mał- 
żeński pana Liotra Wisłockiego, magistra farmacji, 
z panną Marją Salomea Ruszkiewicz. Młodej parze: 
„Szczęść Boże !* 

Teatr letni w Parku krakowskim. Wczorajsze- 
go wieczora licznie zebrana w letnim teatrze publi- 
czność, rozchodziła się do domu z uczuciem prawdzi- 
wego zadowolenia. „Żonaty kawaler“ (Heiratsschwin- 
dler) głośny niemiecki wodewil, grywany w Wiedniu 
setki razy z ogromnem powodzeniem, w interpretacji 
artystów letniego teatra wypadł zupełnie dobrze. 
Treść faasy: Młody żonkoś, bałamut, wybiera się do 
Karlsbadu na „kobietki*, Zawraca głowy na prawo 
i lewo, mnożąc sobie coraz większe zawikłania, w 
których punktem kulminacyjnym jest spotkanie się 
z żoną wobec panny, o którą niby się stara i przy- 
szłego teścia, srogiegó wołóbójcy z Wiednia. Dużo 
wesołych sytuacyj, dosyć dowcipu, ładna muzyczka. 
Zonatego kawalera doskonale grat p. Czapski. P. 
Zboiński stworzył charakterystyczny typ rubasznego 
rzeźnika, pełnym werwy i elegancji lowelasem był p. 
Kosiński. P. Czermański zrobił wybornego profesora 
biorącego „wszystko po akalkwiikuć i śpiewał za- 
bawne kuplety na temat społecznych filokser. Panie 
Borawska, Nowicka, Żochowska i Szymborska w to- 
warzystwie rycerskiego Józia (p. Kwiatopolska) two- 
rzyły doskonałą piątkę zwodzących i zwodzonych. 
Wystawa była staranna. Pauzy cokolwiek za długie. 
„Żonaty kawaler“ utrzyma się z pewnością dłuższy 
czas na repertuarze letniego teatru. 

Prokuratorja państwa wniosła zażalenie nie- 
ważności od wyroku trybunała sądu krajowego z dnia 
19 maja b. r. uwalniającego Arona Holldudra, han- 
dlarza soli w Bochni, od oskarżenia o zbrodnię oszu- 
stwa, z powodu przedawnienia. 

Z sądu. Dziś w sądzie krajowym karnym przed 
trybunałem przysięgłych, pod przewodnictwem radcy 


dra Schneydra, w asystencji radcy Jul. Pietscha t 
sekretarza radcy B. Millera, zastępca prokuratora p. 
Pawłowski wnosi oskarżenie przeciw Mojżeszowi Pretz- 
lowi, 47 lat liczącemu, rodem z Sokala, 0 zbrodnię 
oszustwa z $. 197, 199 fi 200 k. k. Pretzel, po- 
padłszy w roku 1897 w niewypłacalność, podstępnie 
starał się kredyt przedłużyć, a w końcu, nadużywszy 
dobrej wiary kupców i dostawców wiedeńskich, um- 
knął z Krakowa, kiedy stan czynny majątku wynosił 
2261 złr., zaś stan bierny 7321 złr. Pretzel prowa- 
dził w Krakowie handel szezotkarski. Po ucieczce 
Pretzla, jego żona (jak sama twierdzi, rytualna) sta- 
rała się układać z wierzycielami, ofiarując po 15, 25, 
a najwyżej do 400/,. Oskarżonego broni dr Ludwik 
Szalay. , 

W kancelarji teatru miejskiego są do odebra- 
nia liczne przedmioty, pozostawione w teatrze, a mia- 
nowicjie: 9 lornetek teatralnych; 8 faterałów do lor- 
netek, książeczka do nabożeństwa, 3 bransoletki, 
broszka, jedna sztuka monety, dwa zarękawki, wa- 
chlarz, rękawiczki, chustka do nosa, dwa parasole, 
6 lasek, trzy pojedyneze kalosze, chustka koronkowa 
i kluczyki. 

W rowie fortyfikacyjnym na Grzegórzkach, zna- 
leziono w niedzielę rano trupa Karola Dworzaka, 
obłąkanego. Trapa odwieziono do zakładu medyeyny 
sądowej. 

Złoty zegarek znalazła p. Anna Lipska i zło- 
żyła w tutejszej dyrekcji policji, 

Festyn w Podgórzu „Jutrzenki*, pomimo niepe- 
wBej pogody, zgromadził do pięknego parku na Krze- 
mionkach do tysiąca osób. Bawiono się przy dźwig- 
kach dziarskiej „Harmonji* wyśmienicie. Na program 
festynu złożyły się: loterja fantowa z pięknymi fan- 
tami, żywy obraz bitwy Austrjaków z Bośniakami, 
zabawy dziecinne pod wodzą prof. Kozłowskiego itd. 
Połowa dochodu przeznaczona była na gimnazjam w 
Cieszynie. 

Zgromadzenie ludowe socjalistów, które w nie- 
dzielę miało się odbyć w Podgórzu pod gołem nie- 
bem, a którem przemawiać miał tow. Daszyński, zo- 
stało przez miejscową władzę zakazane. 


Podpalenie karczmy hr. Zamojskiego przez ży- 
dów Kemplerów było, jak wiadomo, przedmiotem roz- 
prawy karnej przed trybunałem nowosądeckim. Wolt 
i Chana Kemplerowie oskarżeni zostali przez proku- 
ratorję państwa o trzy fakty podpaleń, przedmiotem 
jednak rozprawy było głównie podpalenie ostatnie z dnia 
11 grudnia 1898. Stwierdzono, że tej nocy Chana 
Kempler wyszła o godz. 11 w nocy niepostrzeżenie 
z karczmy swojej w Groniu i poszła gościńcem w kie- 
runku oddalonej o kilometr karczmy hr. Zamoyskiego, 
gdzie szynkował katolik Sulka. Po północy ludzie wi- 
dzieli Chanę z przeciwnej strony spalonej karczmy, 
jak biegła ku pożarowi przez pola. Jeden ze świadków 
odprowadził potem Chanę do domu. 


Chana Kempler jest kulawa i ma krótki wzrok. 
Na pierwszy rzut oka trudno przypuszczać aby była 
zdolna do spełnienia tak strasznej zbrodni. Przed try- 
bunałem tłomaczyła się Chana, że wyszła na dwór na 
stronę i zabłądziła, skutkiem czego tak daleko zaszła. 
Słażąca Kemplerowej zeznaje jeduak, że oskarżona 
w nocy nigdy nie wychodziła; zabiądzić zaś nie mo- 
gła mimo iż noc wówczas była bardzo ciemna, mie- 
szkała bowiem w (ironiu od lat 36-ciu. Frzed żan- 
dariuem postenfiihrerem Turyną, znanym z procesu 
Farberów, powiedziała Chana, że nigdzie tej nocy nie 
wychodziła i przestała się wypierać dopiero wtedy, 
gdy Turyna przedstawił jej świadków, że kłamie. 

Obok zgliszezów spalonej karczmy znaleziono bań- 
kę blaszaną. w której było jeszcze cokolwiek natty. 
T[uryna zeznaje, że wąchał bańkę i czuł silny za- 
pach nafty. Adw. Goldhammer usiłuje przekonać sę- 
dziów, że to nie była nafta lecz woda. Nłużąca wszak- 
że i parobek Kemplerów zeznali, że tę bańkę widzieli 
przed dniem kry tycznym u nich w karczmie. 

Jako rzeczoznawca przesłuchiwany był fizyk hi- 
lewski z Nowego Sącza; szło mianowicie o zbadanie 
kulawej nogi Kemplerowej. Nogę tę badał już w 
śledztwie dr. Bednarski z Nowego Targu zaraz po 
aresztowaniu Chany przez żandarma 'Furynę. Rzeczo- 
znawca miał orzec, czy Chana mogła wogóle przejść 
drogę z karczmy swojej do karczmy hr. Zamoyskie- 
go i ile czasu na przejście tej drogi potrzebowała. 
Dr. Chiłewski orzekł, że Chana mogła zajść w prze- 
ciągn 20 minut, przyczem jednak zauważył, że Cha- 
na ma teraz nogę obrzmiałą, a to dlatego, że pod- 
wiązała sobie ją wyżej kolan chusteczką , W celu wy- 
wołania sztucznego obrzęku. 

Świadkowie, a w szczególności służba Kemplerów ze- 
znają, że Chana lepiej chodziła w domn: obecnie przy 
próbie chodzenia przed trybunałem udaje, że zalewie 
chodzić może. Krótki wzrok oskarżonej nio ulega 
wątpliwości. 

Oskarżony Wolt Kemplex odgrywa w sprawie 
podrzędną rolę. Gdy mu doniesiono o ogniu, odparł 
ze śmiechem, że on sobie z tego nic nie robi. Kem- 
plerowie wszystkiemu zaprzeczają a mówią tak gło- 
śno i hałaśliwie, że ich własny obrońca dr Goldham- 
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mer zwracał im uwagę, aby cicho siedzieli. Podczas 
całej rozprawy przewodniczący radca Franciszek Pi- 
sztek okazywał wiele taktu i energji, a prokurator 
Czerny świetnie wywiązał się ze swego obowiązku. 

W sobotę wieczorem ukończono rozprawę. Jak 
nam doniósł telegraticznie nasz korespondent, Chana 
Kempłer uznana została przez przysięgłych 9 głosami 
przeciw 3, winną podpalenia karczmy hr. Zamoyskie- 
go. Trybunał na podstawie tego werdyktn skazay 
Chang Kempler na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia. Wolf Kempler od zarzuconej mu w:półwiny 
w zbrodni podpalenia został nwolniony. Prokurator 
zgłosił co da Woltu zażalenie nieważności. 

Ratujmy pięć wsi nadgranicznych! Z Załoziec 
(powiat Brody) otrzymujemy następujące pismo: W roz- 
ległej parafji załozieckiej, do której, nie licząc 7 ln- 
dnych osad, należy 23 wsi, porozrzncanych w różnych 
stronach na przestrzeni 3 mil kwadr., zaszła obecnie 
konieczna i ostateczna potrzeba wystawienia kaplicy 
mszalnej w Sereten dła 5 wsi pogranicznych, inaczej 
bowiem przepaść mogą w niedalekiej przyszłości dla 
łacińskiego obrządku i polskiej narodowości bezpo- 
wrotnie. 

Jedna z tych wsi Panasówka przepadła już pra- 
wie dla nas, w rokn bowiem 1864 w czasie Kon- 
kordji 63 dusz przeszło tamże na obrządek grecki; 
obecnie zostało tylko kilkanascie dusz chwiejnych i 
niepewnych — ratujmy więc, póki jeszcze czas, 500 
Polaków obrz. łac. rozprószonyeh w Sereten, Podbe- 
reźcach, Zagórzn i Niszkowcach. 

Komitet w tym celu dla budowy łacińskiej kapli- 
cy mszalnej w Sereten zawiązany, zebrał drobną sum- 
kę 100 złr., uprosił sobie u okolicznych obywateli 
kamień i drzewo na wiązanie, tymczasem wedle kosz- 
torysn brakuje 2000 złr. Lad polski w kilku tych 
wsiach między Rusinami zamieszkały, biedny jest i nie 
może się przyczynić do budowy niczem więcej, jak 
centowemi ofiarami i zwózką materjałów. 

Do Szanownych Czytelników współbraci zwraca 
się tedy komitet z gorącą prośbą o łaskawe poparcie 
jego zamiaru nadmieniając, że od ofiarności naszege 
spełeczeństwa przyszłość 500 braci Poląków w zna- 
cznej części będzie zależała. 

Łaskawe utiary uprasza się przysyłać pod adre- 
sem: „Urząd parafjalny obrz. łac. w Załoźcach*, który 
też wiadomości o składanych ofiarach podawać będzie 
w Głosie. 

Inne pisma o powtórzenie niniejszej odezwy nsil- 
nie się nprasza. 

Za komitet budowy ks. Jozef Czarkowski. 

Z Myślenic piszą do nas: Odbył się tu wieczorek 
humorystyczny dnia 8 b. m. monologisty p. Celiń- 
skiego, na którym licznie zebrana publiczność bawi- 
ła się doskonale. P. Celiński odjechał do Wadowie 
i Biały, gdzie w tych dniach urządzi wieczory mo- 
nologowe, na których każdy spędzi przyjemnia chwil 
kilka. 

Z Drohobycza donoszą do Głosu przemyskiego: 
500 złr. z Drohobycza do Czerniowiec kosztowała 
gminę podróż p. burmistrza Ochrymowicza w celn 
oglądnięcia urządzeń wodociągowych ; tak w istocie 
opiewa asygnata wystawiona do kasy miejskiej i pod- 
pisana przez p. burmistrza, chociaż komisja Wydzia- 
łn krajowego nie znalazła nchwały żadnej na podję- 
cie tej kwoty. Wobec tego zaniechać mnsi rada miej- 
ska swej myśli wysłania p. burmistrza na wystawę 
paryską, gdzie miał w pawilonie galicyjskim swoją 
osobą reprezentować wykwit naszej antonomji. Ko- 
sztów bowiem tak drogocennej przesyłki, biorąc mia- 
rę z podróży do Czerniowiec, nie byłby już w stanie 
pokryć majątek miejski, srodze nadwerężony „rzetel- 
ną“ gospodarką p. burmistiza. 

„Zaczarowane koło“. Przed sądem przysięgłych 
w Czerniowcach, pod przewodnictwem radcy Pridiego 
toczyła się przez dwa dni rozprawa karna przeciw 
21-letniemu Stanisławowi Łabie i 44 letniej Katarzynie 
Kołodziejowej z Mihowej, pow. wyżniekiego, oskarżo- 
nym o zbrodnię morderstwa. Wedle akta oskarż3nia, 
wniesionego przez zastępcę prokuratora Meixnera, Ka- 
tarzyna Kołodziejowa od rokn utrzymywała z młodym 
a przystojnym Stanisławem stosunek miłosny, któremu 
to stosunkowi niąż oskarżonej, Maciej Kołodziej, stał 
na przeszkodzie. Katarzyna przedsięwzięła więc myśl 
zgładzenia własnego męża, w którym to celu przez 
czas dłuższy namawiała Łabę, by Macieja zamordował. 
Wreszcie młody chłopiec uległ pokusom kobiety i 
9 kwietnia b. r. w nocy udusił sznurkiem Macieja, 
gdy on spał w łóżkn. 

Łaba przyznaje się przy rozprawie do winy w zu- 
pelności i twierdzi. iż Kołodziejowa była jego złym 
duchem, który go do tak szkaradnej zbrodni nakłonił. 
Kołodziejowa zaś przeczy, jakoby namawiała Łabę 
do zamordowania męża; mówiła mu, „że lepiejby dla 
nas było, gdyby męża nie było*. Przysięgli potwier- 
sdzili przedłożone im 2 pytania, a trybnnał zasądził 
Stanisława Łabę na karę śmierci przez powieszenie, 
Katarzynę Kołodziejową zaś na 12 lat ciężkiego, 
postem obostrzonego więzienia. 

Tyfus plamisty w Warszawie. W Warszaw. 
Dniewn. czytamy: Powstały w maren tyius plamisty 


przybiera szerokie rozmiary. Na szczęście, jak kon- 
statuje Medycyna, przebieg choroby nie odznacza się 
zbyt ciężkim charakterem. Głównie zapadają mężczy- 
Źni. Z liczby 122 chorych było 99 mężczyzn. Śmier- 
telność wynosi 8'2 pre. 

W początkach maja' w szpitala zapasowym było 
100 chorych na tyfus. 

Szerzy się tyfns najwięcej w dzielnicach miasta, 
zamieszkałych przez robotników i żydów i obejmuje 
przestrzeń między ulicami Powązkowską i Niską z je: 
dnej strony, a linją drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej z drngiej. Nie ma tam prawie ulicy, gdzieby 
nie było wypadków tyfasu plamistego. Wypadki za- 
pądnięcia na tę chorobę zanważono również w alei 
Ujazdowskiej i na Krakowskiem przedmieścin, ale no- 
szą one charakter sporadyczny. 


Uroczystość poświęcenia i wmnrowania kamienia 
węgielnego pod budowę nowej kliniki chorób we- 
wnętrznych prof. dra Edwarda Korczyńskiego odbyła 
się ściśle podług podanego programu. W nroczystości 
nczestniczyli: delegat namiestnictwa p. Laskowski, 
prezydent miasta p. Friedlein, prorektor ks, dr Kna- 
piński, dziekan wydziałn lekarskiego prof. dr Jordan 
i cały skład profesorów wydziału lekarskiego, oraz 
liczni profesorowie innych oddziałów Wszechnicy Ja- 
giellońskiej. Dalej obecni byli: dyrektor połicji dr Z. 
Korotkiewicz, komitat budowy, wielka liczba lekarzy 
z miasta i młodzieży akademickiej, wreszcie kilkana- 
ście dam. Aktu poświęcenia dopełnił ks. kan. dr 
Stanisław Spis, dziekan wydziału teologicznego w a- 
systencji proboszcza parafji św. Mikołaja ks. kan. 
Łabaja. Plac budowy (przy ul. Kopernika) ustrojony 
był zielenią, kwiatami i sztandarami o barwach pań- 
stwa, kraju i miasta. Prof. dr Korczyński w prze- 
mówieniu swojem wskazał dobroczynny wpływ, jaki 
nowy zakład wywrze na stan zdrowotny kraju, oraz 
wytknąt zadanie jego nankowe. Pierwotny kosztorys 
budowy wynosił 202,000 złr., zrednkowano go jednak 
do samy 164.000 złr. Zakład mieścić będzie 44 łó- 
żek w oddziale chorób wewnętrzaych i 12 łóżek w 
oddziale chorób zakaźnych. Radca dworn Korczyńs:i 
zakończył swą piękną mowę okrzykiem na cześć ce- 
sarza. Okrzyk obecni powtórzyli trzykrotnie. Do pn- 
szki ołowianej włożono monety złote, srebrne, niklo- 
we i miedziane, oraz następujące czasopisma: Czas 
(Kraków), Głos Narodu (Kraków), Nową Reforme 
(Kraków), Przegląd Lekarski (Kraków), Giazetę Le- 
karską (Warszawa), Czasopismo Tow. aptekarskie. 
go (Lwów), Medycynę (Warszawa), Kronike farma- 
ceułyczną (Kraków), Zdrowie (Warszawa), Postęp 
okulistyczny (Kraków), Nowiny Lekarskie (Poznań) 
Kronike Lekarską (Warszawa), Krytykę Lekarską 
(Warszawa), Wiadomości farmaceutyczne (Warsza. 
wa). Po włożeniu puszki do kamienia węgielnego 
mistrz ceremonji dr Adam Schmid, kolejno podawał 
uczestnikom kielnię i młotek, 

Prot, dr Korczyński otrzymał podczas uroczysto- 
ści liczne telegramy, a między tymi: ze Szczawnicy 
od dra Ludmiła Korczyńskiego i ze Lwowa od prof. 
dra Antoniego Glnzińskiego, 

O godz. 1 w polndnie państwo Korczyńscy po- 
dejmowali n siebie, w gościnnym domu, liczne grono 
uczestników uroczystości poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod nową klinikę. 

Aresztowanie Bartla. Wczoraj nareszcie are- 
sztowano fałszerza weksli, o którym przed paru dnia- 
mi jnź pisaliśmy, Bexisza Bartla. Przyznaje się on, 
że podpisał endzem nazwiskiem weksle na 33.000 
złr., istnieje jednak przypuszczenie, że oszustwo jest 
jeszcze większe. Bartl podpisywał na wekslach sa- 
mych tylko żydów. 


Gabryalski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petre! 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńaką po 800 złe 


HUMOR. 


Dreyfus i fortepian. 

— Salcze, kupiłem ci fortepian. co ma trzy pedały. 

— Ty Moryc jesteś glupi!.. Na takim fortepianie te 
tylko Dreyfus grać potrafi! 


Po oświadczynach. 
— Z czego wywnioskowałaś, Wandzin, że Alfons przy- 
szedł prosić mnie o twoją rękę ? 
- Z jego głupiej miny! 


(Podsłuchane). 
Na Kazimierzu po powrocie z wojska. 
— Zug mir Mojsze, czy wy strzelacie z te fuzje? 


— Strzelamy. 
— I głośno strzelacie ? 
— Głośno. 
— A w nocy też strzełacie ? 
— I w nocy! 
Psza krew!.. Przecie to można po czemku komu 


oko wybicz, albo co innego!.. 
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Z TEATRU. 
Woźnica Henszel, 


(sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmana, odznaczona 
przez Akademję Umiejętności najwyższą nagrodą imieniu 
Griliparzera). 

I. W snterenach hotelu pod „szarym łabędziem* 
w schlndnej, ubogiej izbie, mieszkanin woźnicy Hen- 
szla, dogorywa już wśród duszącego kaszln pierwsza 
jego żona. Obok łóżka chorej kołyska, a w kołysce 
jedyne, wątłe dziecię Henszlów, Kostnsia. Około dn- 
żego pieca, obstawionego garnkami, cebrzykami i 
przeróżnym domowym sprzętem, krząta się tęga šią. 
ska dziewka, Hanka, w drewnianych trzewikach, w 
podpiętej spódnicy, w białym kaftaniku o krótkich, 
ramiona zaledwie kryjących, rękawkach. Chora pani 
Henszel, przebndziwszy się, woła Hanki, aby jej po- 
dała garnek z pieca ze strawą; Hanka ani myśli n- 
ważać na prośby gospodyni, przeciwnie. stawia się 
bezsilnej chorej i wymyśla jej rnbasznie. Ubiera aię 
szybko w kaftanik, bo słychać trzaskanie z bata w 
dziedzińcn ; przyjechał Henszel, woźnica hotelu, Han- 
ka więc biegnie naprzeciw nięgo. 

Opuszczona na łożn boleści kobieta biada na swo- 
ją dolę; gdyby nie obcy ladzie, gdyby nie poczciwy 
paa Siebenhaar, właściciel hotelu, który ją często 
odwiedzi, to winą trochę przyniesie, to rosoła przy- 
śle ciepłego, byłaby już dawno zmarniała.  Henszel 
ciągle w drodze i pracy, a ona skazanana na łaską 
i niełaskę dziewki służącej, którą podejrzywa, że ma 
stosunek z jej mężem. 

Widmo śmierci zagłąda już w oczy zrozpaczonej 
kobiecie, chodzi około łóżka, pnka w okno i ściany, 
a samotną zbiera lęk okropny o los jej biednego 
dziecka. 

Wchodzi Henszel, tęgi, barczysty chłop w kożn- 
oha; opaloną od wiatru twarz otacza ryża broda w 
nieładzie. Za nim wszedł jego pomocnik, stary Haufte, 
który pracnje jnżź od dwndziestn lat w służbie n 
Henszla i weterynarz, sprowadzony do obejrzenia 
chorego, niedawno dość drogo kupionego konia. O tę 
„szkapę* kłopocze się Henszel, o niej też tylko mó- 
wią wszyscy obecni, nawet zachodząca się od kaszlu 
żona. Nie dziw, koń n woźnicy najpierwsza rzecz, 
podstawa egzystencji rodziny; za tem dopiero idą ln- 
dzie. Henszel zasiada z Hauffem do wieczerzy, którą 
przygotowuje Hanka, dopytując się pilnie, czy taż 
jej pan nie przywiózł jakiego gościńca. Henszeł i 
podarek dla dziwki — także coś nie miałby 
też o czem innem myśleć! W ciągn wieczerzy do- 
piero zwraca się Henszel do żony: Jak się tam masz?... 
Gdybyś się była nie rwała do wstawania, byłabyś 
już dziś znpełnie zdrowa — a tak jeszcze i ten kło- 
pot. Ale, da Bóg, jakoś się wygrzebiesz*. Potem i 
na dziecko zagląda, na to wątłe maleństwo“; no, 
no, jakoś Pan Bóg pomoże, tylko mi stara nie zem- 
rzyj, bo coby się z Kostką stało“. 

Henszel wychodzi z Hauffem do etajni zajrzeć 
na chorego konia; „Hanka, woła od progu, idź tam 
na górę do gościunej izby, przywiozłem ci fartnch ż 
wstążki“. Hanka uradowana wybiega. 

Te słowa Henszla wywołują wybuch rozpaczy u 
jego chorej żony. A więc to prawda, on się kocha z 
tą dziewką, on jej przywozi gościniec, oniby chcieli, 
abym umarła corychlej, aby się pobrać mogli po mo- 
jej Śmierci. Wchodzi Siebenhaar, któremu zwierza się 
chora ze swego bolu, a kiedy Henszel wraca, żoną 
wybncha płaczem i czyni mu gorzkie wyrznty, 

Henszel nie poczuwa się do winy. Może tam i 
było co z tą dziewką, ale żeby miał przez to nie 
dbać o swoją starą albo broń Boże życzyć jej zgonn, 
nigdy... Siada przy żonie, przemawia do niej, nie- 
zwyczajnemi mu miękiemi słowy, gładzi ją po twarzy. 
Chora każe mn przyrzec, że gdyby ona umarła, on 
nie weźmie Hanki. Henszel bez tradu przyrzeka, daje 
nawet na to rękę żonie i od niej bierze przyrzeczenie, 
że się jnż teraz uspokoi. Henszłowa nmarła. Minął 
rok. Hanka została w służbie u Henszła, pracnje 
dzień i noc, czuwa nad jego dzieckiem i mieniem i 
snoje plany, aby zniewolić Henszla do ożenienia się 
z nią. Ale przeszkód jest bardzo dużo ; Hensze! trapi 
się i o zmarłej żonie zapomnieć nie może, parobka 
Franka z którym się niedawno dobrze znali Hanka 
nie może się pozbyć, a handlarz starzyzny Fabig 
przychodzi do Hanki z złemi wiadomościami. Lndzie 
opowiadają sobie o Hance brzydkie rzeczy; dziecko 
jej, dane na wychowanie w nędzy i poniewierce mar- 
nieje, a kto wie czyje to dziecko, sarka na matkę. 
„To nie moje dziecko, to mojej siostry woła Hanka 
i drży ze strachu, że te plotki mogą dojść uszu Hen- 
szla i zrazić go do niej na zawsze“. „Ach, żeby ten 
Henszel miał rozum woła i płacze ze złości na ludzką 
niegodziwość*. Na to wchodzi Henschel w odświętuem 
ubranin z zieloną gałązką zerwaną na grobie żony. 
Dziś rocznica urodzin nieboszczki. Był na cmentarza, 
modlił się dłngo; jest smntny i przygnębiony, wzdy- 
cha ciężko, patrząc w kąt izby gdzie stało łóżko 
zmarłej. - 


APTEKA E. HELLERA 


skłai matergałów aptecznych, — Kraków. Grodzka 23. 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie Monqc opakowania . 


z mg. A 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 

Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cat.) 
Ziółka piersiewe Seeburgora jedynie prawdziwe (pakiet 30 cat.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dantolin, proszek d zębów. 143? 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 
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Od czasu jej śmierci czuje wielki brak kobiety, 
gospodyni, mienie z trudem, pracą wielu lat zebrane, 
marnieje, i Kostka, biedaetwo sierota. Gdyby nie 
Hanka wszystkoby się już meże rozleciało. W tej 
chwili Hanka zalewając się łzami z żalm za dzie 
ckiem Henszla powiada mu, że musi jego dom po- 
rzucić, że ludzie spokoja jej nie dają, że ją obgadują. 
Tegoby jeszcze brakowało żeby i Hanka odeszła! 
„Nie rób mi tego Hanka, mówi Henschel, albo cı to 
krzywda u mnie?“ Wehodzi na to Siebenhaar, aby 
prosić H-nschla o zwłokę, jest bowiem chwilowo w 
kłopocie i nie może Henszlowi oddać pożyczonych od 
niego tysiąca talarów. Henschel się zgadza ; Sieben- 
haar zadowolony, troskl wie wypytuje się Henszla o 
jego kłopoty. Henszel mu się zwierza. 

Siebenhaar radzi mu, aby się ożenił z Hanką, wi- 
dząc, że Henszel jest już na pół zdecydowany. To 
Henszlowi nie przeszkadza, że Hanka miała dziecko, 
tylko to pizyrzeczenie dane niebrszce. Dziś na cmen- 
taren prcsił zmarłej, aby mu dała jaki znak, jeżeli 
nie nastaje na jego słowo, ale grób milczał. Sieben- 
baar twierdzi, że tego przyrzeczeria nie można zno- 
wn biać tak bardzo na serjo; zresztą Hanka jest 
dobra i dla domu i dla dziecka, zatem nie złego stać 
się może. Tego ostatniego słowa z czyichś ust po- 
trzeba było Henszłowi; wypowiedział je lekko wła- 
ścicieł hotela pod „szarym łabędziem*, któremu to 
ostatecznie wszystko jedno kogo Henszel weźmie za 
żonę, skoro jest taki poczciwy, że na zwrot tysiąca 
talarów nio nalega. Rozmowę te podsłuchuje Hanka 
i oczywiście na propozycją ożenienia nczynioną jej 
pzez Henszla, zgadza się. Stanęła wreszcie u celu. 
Teraz dopiero pokaże Jndziom co znaczy Hanka. 

Pobrali się. Wkrótce potem Kostnsia - sierota u- 
marła. Cios ten boleśnie dotknął Henszla. Cóż robić, 
wola boża! Hanka jest sobie panią, siedzi przy oknie, ro- 
bi pończochę, w wolnych chwilach romansuje z kel- 
nerem z restauracji, nierada, że Henszel wyjeżdzając 
za krótko bawi poza domem. Tymczasem Henszel 
wróciwszy pewnego dnia z drogi przywozi jej dziecko 
Baśkę, jej własne dziecko oddane na wychowanie. 
marniejące w nędzy i poniewierce. Tego już za wiele. 
Hanka wybucha. To dziecko, to jej wstyd, to hańba 
przed ludźmi, mogło tam zostać gdzie było. Że złoś 
ścią szarpie za włosy wynędzniałe maleństwo w ła- 
chmanach; Henszel zdumiony. (na, matka, tak się 
obchodzi, z własnem dzieckiem! A jego Kostka... u- 
marła... Kto wie dlaczego? Wstaje w jego duszy po- 
nara myśl. 

Tymczasem ludzie nie przestają „gadać*. Kłótli- 
wość Hanki robi jej wrogów wokoło; dawni przyja- 
ciele odsuwają się od Henszla ; Hanife, którego z jej 
poduszczenia Henszel po dwudziestu latach służby na 
bruk wyrzucił, rozgłasza, „że nieboszezka umarła, bo 
umrzeć musiała*, że dziecko nieboszczki, także 
umrzeć musiało, 
szla. Lęk go ogarnia, okropne myśli dręczą, a obej- 
ście się Hanki z własu m dzieckiem zdaje się po- 
twierdzać straszne podejrzenia. 

W akcie czwariym w gospodzie pod „szarym ła- 
będziem* stary Hautfe du oczu mówi ynblicznie Hen- 
szlowi straszne rzeczy. Henszel wyrznca go za drzwi, 
aż tu szwagier Henszla Walter, bez ogródek wywo- 
luje na Hankę, że prowadzi niemoralne życie, że 
zdradza męła. To stanowczy cios. Za gardło dławi 
Henszel szwagra i Hankę przywołać każe. Hanka 
przychodzi. „Słyszysz co mówią o tobie“, woła Hen- 
szel. Ale ona na tłomaczenie zdobyć się nie może; za- 
słania cczy i ucieka. „Dobrze, jnż dosyć, woła Hen- 
szel, puszcza ze swych żelaznych pięści szwagra- 
oszczercę i pada bezsilny na krzesło. Odtąd sen od- 
biegł już z jego powiek. Nie może spać; wstaje w 
nocy, usiada naprzeciw okna i patrzy na przelatujące 
chmury, patrzy na gwiazdy i widzi tam zmorę... nie- 
boszezkę. 

Nieboszczka chodzi za nim wszędzie, we śnie i 
na jawie i dusi go... aż nie zdusi. Henszel cierpi 
niewypowiedzianie. Co się z Kostką stało?... Nikt te- 
mu wszystkiemu nie winien tylko on sam, który 
nie dotrzymał głowa danego nieboszczce. On sam też 
tylko odpokatnje. 

Akt piąty w ostatnia noc jego życia; Hanka 
przerażona strasznym wyrazem jego twarzy, spląta- 
nemi sławy, któremi tłomaczy Henszel stan bolejącej 
swej duszy, biegnie po Siebenbaara, sprowadza i Wer- 
melskircha dzierżawcę restaoracji pod „szarym łabę- 
dziem“. Przyjaciele radzą Henszlowi pójść spać, uspo- 
koić się, godzą zwaśnionych małżonków, bo kelner 
już i tak pojechał więc przyczyna niezgody usunięta, 
alo w duszy tlenszla zapadła już noe, dojrzało już 
straszne postanowienie. Jego bat, którego dawno już 
nie używał, zaniechawszy fumanki, mocny jeszcze 
jest, wytrzyma. On jest wszystkiemu winien, cn nie 
dotrzymał słowa umarłej, on winien. że Kostka jego 
dziecię, zniuwnialo... Idzie do alkierza, bat zabrał ze 
sotą... Hanka przerażona dziwną ciszą a potem pła- 
czem Baśki w alkierzu, zwołuje sąsiadów, bojąc się 
sama wejść do izby. Siebenbaar przybiega. Wszystko 
się skończyło, Henszel obwiesił się. (Dok. nast.). 

W. L. 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki l. L., 


Wieści te do: hodzą do uszu Hen- : 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Łódz 10 czerwca. Wczoraj wybuchł tu wiel- 
ki pożar, niszcząc do szczętu przędzalnię baweł- 
ny pod firmą E. Habler. Kilkuset ludzi bez za- 
jęcia. Fabryka asekurowana była na 300.000 
rubli. Pożar trwał do późnej nocy. Ogien po- 
wstał przy szarpaczu wełny. Dozorujący robo- 
tnik uciekł zę strachu przed ogniem. 

Stanistawów .10 czerwca. W żydowskim ma- 
gazynie starego żelaziwa eksplodował niewystrze- 
lony granat, raniąc śmiertelnie woźnicę Oleksę Kan- 
kana i druzgocąc ramię żydowi Abrahamowi Ehrli- 
chowi. Trzech żydów jest lżej ranionych. 

Lwów 10 czerwca. We Lwowie przy wyborze 
uzupełniającym wybrano, jak było do przewi- 
dzenia, ośmnastego z rzędu żyda przy 
wyborach do Rady miejskiej. Jest nim dr Edward 
Lilien, który dostał o 168 głosów więcej niż 
kontrkandydat p. Makowicz. 

Wiedań 10 czerwca. Przesilenie ugodowe mo- 
żna uważać za ukończone. Oba rządy porozu- 
miały się co do podstaw nowej umowy. Węgier- 
scy ministrowie skarbu, handlu i rolnictwa: 
Lukacs, Hegediis i Daranyi, wezwani telegrafi- 
cznie przez Szella, dzisiaj przybyli do Wiednia. 
Dzisiaj odbyła się pierwsza wspólna konferencja 
od czasu teraźuiejszego pobytu Szella w Wie- 
dniu, przeznaczona na dokończenie formalności. 

Zasady. nowej umowy są następujące: Rząd 
austrjacki zaniechał oporu przeciw natychmiasto- 
wemu wprowadzeniu nowej organizacji banko- 
wej, spełnił zatem najgłówniejsze życzenie Szel- 
la. Nowa organizacja wejdzie w życie równo- 
cześnie z całą ugodą. Natomiast Szell daje pe- 
wna kompensatę. Według formuły Szella wspól- 
ność cłowa miała trwać do r. 1903, a w razie 
gdyby do tego czasn definitywny związek celny 
w drodze ugody parlamentarnej nie został za- 
warty, wówczas miała obowiązywać tylko przez 
jeden dalszy rok z 

Obecnie termin ten jest przedłużony ; wspól- 
ność cłowa zapewniona jest na rok 1904, 1905 
i 1906. Skutkiem tego i termin przywileju bau- 
kowego będzie oznaczony na rok 1906. Zadanie, 
aby przywilej bankowy obowiązywał do rokn 
1910, porzucił Szell już przedtem. 

W Kołach parlamentarnych krąży także po- 
głoska, że zgodnie z nowymi terminami mają 
być także przedłużone najważniejsze. traktaty 
handlowe na przeciąg lat kilku. 

Zezwolenie parlamentu nie byłoby na to po- 
trzebne, ponieważ austcjacki i węgierski rząd nie 
są obowiązane wypowiadać traktatów handlowych. 
W razie jeśli wypowiedzenie nie nastąpi, trak- 
taty handlowe pozostają w mocy, oczywiście pod 
warunkiem, że obce państwa nie zechcą ich wy- 
powiedzieć. Otóż wątpić należy, czy rząd nie- 
miecki na takie przedłużenie się zgodzi. 


Wiedeń 12 czerwca. Pierwszy oficjalny komu- 
nikat o załatwieniu przesilenia ugodowego ogło- 
szony został przez węgierskie telegraficzne biuro 
korespondencyjne. Brzmi on jag następuje: „W 
sobotę na kilkogodzinnej wspólnej konferencji 
ministrów, dokonano wykończenia kompromisu 
co do ugody. Minister-prezydent Szell był na- 
stępnie przyjmowany przez cesarza na audjencji. 
Minister-prezydent opuścił wieczorem Wiedeń. 
Inni węgierscy ministrowie zatrzymują się w 
Wiedniu do wtorku*. 

Najważniejsze zasady nowego kompromisn 
przedstawia N. fr. Presse jak następuje : „Wspól- 
ność cłowa trwa do roko 1907. Przywilej ban 
kowy będzie miał taką samą trwałość, jak i zwią- 
zek celny. Będzie wprawdzie zawarty do roku 
1910, jak to ustanowiono w ugodzie zawartej 
przez Bilińskiego, gaśnie jednak, gdy 
związek celny ustaje. Nowa organizacja 
banku wchodzi w życie równocześnie z całą u- 
godą. Mają być wreszcie w sposób uchwałony 
na konferencjach czynione usiłowania, aby wy- 
tworzyć harmonję pomiędzy terminami związku 
celnego i traktatów handlowych“. Tak więc Au- 
strja ma spokój z przesileniem ugodowem na 
półosma roku. 

Silne wrażenie sprawia ogłoszenie w Wiener 
Ztg, na podstawie art. 14-g0 konstytucji, trakta- 
tu z Włochami w sprawie wzajemnego wspiera- 
nia ubogich chorych. W tym wypadku zastoso- 
wanie art. 14-go sprzeciwia się jaskrawo arty- 
kułowi 6-temn zasadniczych ustaw państwa, któ- 
ry orzeka: „Do ważności traktatów państwowych, 
które państwo albo jego części obciążają i na- 
kładają obowiązki na poszczególnych obywateli, 
potrzebne jest zezwolenie Rady państwa. 

Omsk 12 czerwca. Skradzione z wagonu w 
czasie pożaru na stacji Omsk cztery skrzynie dy- 
namitu znaleźli żandarmi ukryte w drzewie. 


Belgrad 12 czerwca. Król Aleksander serbski 
zamierza zaślubić kuzynkę swoją, córkę pułko- 
wnika Konstantynowicza. Milan popiera myśl 
tego małżeństwa. 

Londyn 12 czerwca. Daily Chronicle dowia- 
duje się,że ministerstwo wojny zamówiło w pe- 
wnej wielkiej fabryce 1300 furgonów na trans- 
porty wojskowe. 

Londyn 12 czerwca. Większość gabinetu jest 
przychylna akcji bezpośredniej w Transwaalu. 
vprzeciwia się jej jednak Salisbury, który oświad- 
czył się za zwiekaniem ze względu na dzisiejsze 
kompletne odosobnienie polityczne Anglji. 

Mocarstwa lądu stałego jednomyślnie oświad- 
czyły rządowi angielskiemu, że pragną, aby spór 
z Transwaalem poddany został sądowi rozjem- 
czemu. Anglja odrzuciła jednak tę propozycję. 

Zostały poczynione wszystkie przygotowania 
do rozpoczęcia wojny. Wyznaczono już lorda. 
Kitschenera na wodza wyprawy. Rozesłano roz- 
kazy do Malty, Gibraltaru, Egiptu i Indyj, aby 
wojska każdej chwili były gotowe na wyjazd do 
Delagoa i Natalu. Do Transwaalu rzuci Anglja 
odrazu czterdzieści tysięcy ludzi. 

Waszyngton 12 czerwca. Rząd amerykański 
nabrał przykrego przekonania, że trzeba prowa- 
dzić w dalszym ciągu wojnę na Filipinach. Je- 
nerał Shafter w San Francisco otrzymał rozkaz 
przygótowania do wyjazdu na dzień 22 czerwca 
1700 ludzi i natychmiastowego wyprawienia 
1500 żołnierzy. W koszarach Bostonu rozlepiono- 
afisze, ogłaszające, że rząd potrzebuje natych- 
miast 5000 rekrutów. 

Z Manilli donoszą, że ochotnicy pułku Ore- 
gon, którzy odsłużyli umówioną służbę, przygoto- 
wują się do odjazdu z Filipin. W Manilli roze-, 
szła się pogłoska, że Aguinaldo rozwiązał kon-* 
gres filipiński i ogłosił się dyktatorem. 


Dni przełomowe we Francji. 


(Te egraficzne informacje „Głosu Narodu“). 

Paryż 12 czerwca. Podczas wczorajszych wy= 
ścigów w Longchamps trybuna prezydenta lou- 
beta otoczona była przez 100 żandarmów kon- - 
nych i 2500 policjantów. Nad utrzymaniem po- 
rządku czuwało 8 kompanij gwardji municypal- 
nej i kilka szwadronów konnej gwardji. Droga 
otoczona: była szpalerami. konnej gwardji repu- 
blikańskiej. Na torze obecny był urzędowo pro- 
kurator, trzech sędziów śledczych i kilku pisarzy 
sądowych. (Nawet car rosyjski nie bywa otacza- 
ny podobną opieką. Przyp. BRed.). 

Paryż 12 czerwca. Wyścigi wczorajsze w Long- 
champs miały spokojny przebieg. Socjalistyczni 
i anarchistyczni robotnicy rozstawieni wzdłuż 
drogi na wyścigi, wznosili okrzyki na cześć pre- 
zydenta Loubeta, który jechał silnie wystraszo- 
ny. Kilka esób aresztowano. Gdzieniegdzie wy- 
wiązywały się bójki. Przed redakcjami Intransi- 
geant i Libre Parole przyszło do demonstracji 
zorganizowanej przez socjalistów. Socjalistyczny 
deputowany Zevaes został aresztowany. Ambz» 
sador augielski został na torze wyścigowym po- 


witany gromkim okrzykiem: „Do Faszody!* 

Paryż 12 czerwca. Sledztwo przeciwko pul- 
kownikowi du Paty de Clam prowadzi kapitan 
Tavernier. Bronić będzie Patyego adw. Józef 
Ménard, któremu jednak dotychczas nie wolno. 
było widzieć się ze swoim klientem. 


PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko siarezano-nnłowe dla reumaty- 
ków, w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich- 
nięciach. w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Isehias. 


Sezon od [-go czerwca. 
Lekarz ordynujący : 
Dr. AJ. Teichmann, 


były asystent Uniwersytetu we Iwowie. 141 
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BACZNOŚĆ. Íe zT) wyealowr 
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NSE 
274. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, ptr. I. 1388 


ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający [000 tutek może mieć tutki z swemi początkowemi literami . 
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U y f 
Błaga o litość! 
szczęśliwa staruszka 
ająca bez żadnych środków do 
zymania prosząc © wspo- 
ożemie jej jakim kolwiek 
kiem. — które z grzeczno- 
przyjmuje Administracja „Gło- 
su Narodu“, 1877 


NIEMET z 
optyk I mechanik 1668 
Kraków, Sukiennice 30, 


KŁAD APARATÓW 
fotograficznych 


sz i chemikalij. z pierwszorzę- 


hych fabryk. Ceny najniższe fabry 


ne, Ciemnia znakomicie urządzo- ų 


, do dyspoz. dla PP. amatorów. 
yrąb lasu bukowego. 


Poszukuje się Buków od 
ctm. wyżej. Hośé nieogra- 
czona. — Łaskawe zgłosze- 
ia razem z podaniem warun- 
Íw i ceny uprasza się pod: 
. S. w Tarnowie. 1722 


Kamienica Il ptr. 


zy plantach, z niezwykłym 
omfortem zbudowana, tanio 
do sprzedanią. 
Wiadomość w kancelarji ad- 
pokata Dra Gustawa Kadena 
. Poselska 9, II p. 1706 


DDOWN E i MASZYNKI 
do lodów 
poleca W, HALSKT Kraków. 


j __Cemniki na żądanie. 1515 
FOLWARK 
140 mórg, 


fleby pszennej w powiecie Prze- 
yślańskim, z budynkami (wszy- 
thio nowe), wraz z wszelkim in- 
entarzem i zasiewami jest zaraz 
do sprzedania. 

Bliższa wiadomość listownie lub 
baobiście u właściciela: Fran= 
iszek Honig poczta Narajów 
koło Brzeżan. 1808 2 3 


Dworek 


o 3-ch pokojach i kuchni, w gó- 
ystej (550 m. nal poz. morza) 
i leśnej oxwolicy położony na czas 
etni tanio do wynajęcia. 
Kościół i poczta w miejscu, doktor 

kolej w pobliżu. Bliższej wiado- 
mości udzieli „Zarzą'l gospodarczy 
w Łętowni pol Jordąmo 
wem“. 1874 3 0 


+ 


- 


+ 


Y dostarcza każdej chwili 
$ 


Docoooooocococoooooco0 


Marka ochronna. 


JPOCGGGOGGOGOGOGGGGĄ 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy Q 


| Bystra obok Bielska? 


(stacja koiel Dzledzice-Żywiec). 


Ń W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle 
y elektrycznem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- 
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 
Q fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
ĄŃ Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
CENY UMIARKOWANE. 
Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
wt. 1894 dyplomem honorowym c, k. 


Bryndza górska 
codzień świeża. jak węgierska, fa- 
ska 5 klgr, 228 złr, Bulijen po 5, 
6 i 7:50 złr. kilo. Dwór Łapszvn 

p. Brzeżany. 1825 


Tartak w Krzeszowicach 


ma do sprzedania około 7.000 
szt. tarcic sosnowych 357/m 
grubych a długości 4, 5 i 
b m., zupełnie suchych i 
zdrowych. 1816 3 3 
Zamówienia przyjmuje: 
| Nadleśnictwo Dóbr Hrab- 
stwa Tenczyńskiego w Ten- 
czynku p. Krzeszowice. 


"Zakład fotograficzny 


A. SZUBERTA w KRAKOWIE 


potrzebuje 1823 3 3 
uzdolnionego pomocnika. 


Kamienica 


l-no piętrowa, o 7 oknach frontu 
przy ul Kalwaryjskiej w Podgórzu 
wraz z parcelą frontową, bardzo 
korzystnia do nabycia. 
Bliższa wiadomość w magazynie 
sukien męskieli Leona Grabowskie- 
go przy uiicy Szpitalnej Nr 36 
w Krakowie. 1824 56 


SKLEP 


duży pokój zatylny 
tudzież dwa pokoje kawaler 
skie do wynajęcia pod 
Nr. 5 przy ul. św. Anny. 


Kupiec 
rzetelnego charakteru poszukuje 
posady agenta, podróżujątego lub 
ineasenta. — Zgłoszenia dla kupca 
L. W. 258 post. r gł. poczta Kra- 
ków, za okazaniem kwitu insera- 


towego. 1836 3 3 
Praktykant ** 
z odpowiedniem wykształceniem, 


znajdzie umieszczenie w hand. dro- 
biazgowym i galanter. pod firmą 


JAN KUHN 


d. Bruno Hahn Kraków. Grodzka ^. 


Dwóch praktykantów 
zamiejscowych 


znajdzie umieszczenie w handlu 
pod firmą 


Adolf Ryglicki, Kraków 


Maty rrnek l. 7. 1840 


6 


Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7 


1316 16 30 
Zarząd Zakładu. 


Ministerstwą handlu. 


Krajowe Towarzystwo 


tkackie 


„Prządka' 


w Krośnie 


poleca Szanown. P, T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 


2 dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę 


stołową 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


BF wyprawy ślubne. "WB 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, 
i stacja kolejowa w migen, $o 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


SNIADANIA OBIADY KOLACYg 


Bufet obficie zaopatrzony. 


BROWAR PAROW 


w Trzeinicy 


(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i paste- 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne impcrsowane piwo 
z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ekich, przypominających smak 
karmelu. 297 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym oso- 
bom, szczególnie Paztiom i re- 
kon walescentom. 


Na „Piwo Bawarskie’ 
uskutecznia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzelnicy, 
a nie jak mele innych bro- 
warów zagraniczuych przez 
pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo | opłatnie. 


APTEKA 


W. Grabowskiego 


w Korczynie, pod Krakowem 


poszukuje rutynowanego, dobrzə 


poleconego 


Magistra Farmacji 


od dnia 15 lipca br. 


Pomocnik kandlowy 


z dzlału galanteryjnego 
znajdzie posad 


a względnie od 15/VII w handlu 
pod firmą 


W. Kłosiński, Kraków. 


Oferty nieuwzględnione pozo- 
1861 3 3 


staną bez odpowiedzi. 


1866 


od 1-go Lipca, 


| 


| 


Poszukuje się kupna 
lub dzierżawy 


domku z ogrodem 
w bliskości Krakuvwa 

Zgłoszenia listowne proszę adr. pod 

lit. A. Z. p. rest. Podgórze. 1870 


p | Praktykanta 


z dobrego domu, z drugiej klasy 

gimnazjalnej, przyjmie do handlu 

drobiazgowego „ 1873 
FILOUS, Stanisławów. 


Chłopiec 


z dobrego domu, ze stosownem 
wykształceniem zmajdzie zaraz 
umieszczenie jako prakty- 
kant, Zgłoszenia do Chrześcijań - 
skiego handlu „Praca* w Tar- 

nowie. 1875 3 3 


K | | 
pierwszorzędna, w wielkiem mio- 
ście garnizonowem na prowincji, z 4 
bilardami, składająca się z 5 sa- 
lonów i dwóch. pokoi do gry, jest 
od 1-go sierpnia b. r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami do naby- 
ola. Adres poda dział ins. „Głosu 
Narodu“ p. l. 1881. 3 6 


- Pomocnik Handlowy 


młody, z chlubnemi świadectwami 
znajdzie umieszczenie w handlu 
delikatesów 


EDWARDA FUCHSA 


w Krakowie. 


MAGIEL KORBOWA 
i maszyna nożna 


w dobrym stanie jest do sprze- 
dania. Kraków, Wielopole 1. 
10, II ptr. 175133 


Były prowadzący księgi 


grunt, z dekretem, obznajmiony z 
kasowością i rachunkowoś :ią, wła- 
dający językiem polskim, ruskim 
i nieinieckim w s'owie i piśmie, 
poszukuje zajęcia biurowego u PP. 
Adwokatów, w e. k. Sądach lub 
W innych, od którego bądź czasu. 
Wiadomość uprasza pod l. „C. B.“ 
Kraków, ui. Kruonicza 10, w skla- 
pie W-nej E, Zabitskiej. 


7 m 3 
Robieła 
starsza, doświadczona matka i zna- 


jąca się na kuchni otrzym * 
korzystną ponadę u wdowca 


zaraz. —- Zgłoszenia do p Tade- | folwarczek. — Wiadomości udzieli nowej konstrukcji, mało używany, 
usza Szumańskiego, zarz. schroni.|J. GAWSNSKI. w drukarni Uni- sprzedam. — Wiadomość w dziale 
ska Lubomirskiego w Krakowie. | wersyteckiej, u. Welska 9. 1470 ins. „Głosu Narodu“. 


AKCYJ 


SOHAL 


R 


) 


i m 


POL 


Slaw na Mał razję białą i czerwoną Gut- 
land. dwa szlachetne. z najtroskliwiej wybranych 
gron. (kapki). najprzedniejsze z Win. jakie słonce 


południa wydaje 


Mavrodaphne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 


Za butelkę złr. 


zja) silne, pełne, słodkie. zastępuje dobry Port- 


woln 


Małwazja biała, szlachetne. b. pełne 


Za butelkę złr. 1:75 


Wino słodkie, 


specjalnego. miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1:75 
Achajskie (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł- 


ne. mocne. jasne 


Za butelkę zły. 1:75;go stołu, i zadowolni 


Wszystkie powyższe gatunki są także w pól butelkach 
o 5 ct. drożej. 


187 


aoia 


| 


Sprzedam fortepian Cukiernia | Restauracja 


krótki z kąrnesem za 89 złr. 
RAABA stroiciel, Kraków, ulica 
Grodzka 1. 18. 1846 3 3 


Właścicieli udziałów 
Galicyjs. Towarzystwa 


naftowego 
Stadnicki, Żaba, Kalinke, Konarski 
Kruszewski i S-ka uprasza się o 
podanie adresu sub. „Z. Z. 60% 
Dział Inseratowy „Głosu Na 
rodu“. 1894 33 


Pisarz gospodarczy 
potrzebny od l-go lipca. Zgłosze 
nia przyjmuje do 20, podpisany 
Zarzad Dóbe Plekar 


1850 
Dom murowany 


o 6-ciu ubikacjach, z kawałkiem 
gruntu, w Zakrzówku, Nr 100 
Jest zaraz do sprzedania. Wiado- 
mość na miejscu, 1869 4 


Sklep 


z wiktualami, w śródmieściu, z po- 
wodu słabości właścicielki jest za - 
raz do odstąpienia za 200 fi Wia- 
domość w dziale ins. „Głosu Na- 
rodu“ p. 1. 1865. 33 


Do wynajęcia 


każdej chwili, rodzirie katolickiej 


z bilardem, 
w mieście powiatowem, pod 
korzystnymi warunkami de 
sprzedania. Wiadomość 
w dziaie ins. „Głosu Naroda* 
pod l. 1879. 2 


W. E. Fuhrmann 


masarz w Żywcu 
oferuje boczki wędzo- 
ne bez żeberek, po 


P 60 ct. klgr. i kietbasy 


poczta Liszki. _ |siekane także, po 70 


ct. franco każdej stacji 
kolejowej za zaliczka. 
1849 2 2 


Folwark Brzesna 


poczta Nowy Sącz, ma do pozby- 
cia pięknego knura i łochę 
rozpłodowe, półtora roku liczące, 
rasy czystsj Grorkskite, po grygi- 
nalnych rozpłodnikach. 1891 
Do tandlu kolonialnego PIOTRA 


BOBAKA w BRZESKU, potrze- 
bny jest 189: 2 3 


praktykant 


dwòr wiejski 1838 | zamiejscowy, z ukończoną 6-tą kl. 


|w dużym ogrodzie, o 6 pokojach 


1858 | skromnie umeblowanych, z małą ELR CE Cehresna marka: FSO 


kaplicą mszalną, z dużym przed- 
pokojem, garderobą, oszklonym 
gankiem, z werandą, kuchnią, pi: 
wnicą, strychem, łazienką i krę- 
gielnią, w bliskości lasów sosno- 
wych 1 bardzo blisko rzeki, Bliższa 
wiadomość u stróża przy ul. Sze- 
wskiei 16, miedzy '?a 3 w połud. 


Do handlu An oniego 
SUSKIEGO w Krakowie po- 
trzebny jest młodszy 


Pomocnik Handlowy |; 


oraz Uczen 


handlowy z ukoń :zoną szkołą |: 


wydziałowa. 1889 


Piękna kamieniczka 


1836 | piętrowa, z. oficyną piętrową, (21 


ubikacyj) z piwnicami, cynkiem 
kryta, oddalona 16 — 20 minut 
spacerem od Rynku krakowskiego, 
jest do sprzedania lub zamiany na 


Wyb orne. naturalne 


WINA GRECKIE 


WARZYSTWA 


NEGO TO 
= : 


\CHAIA 
ACHATA“ 


A 


ukcji Win w Patras w Grecji, 


SKŁAD GŁÓWNY 


ECA: 


j Zupełnie białe jasne: 


Cephalonia, gładkie. cienkie, b. smaczne „á la Haut 
Sauternes“ w i/, ltr but. 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 70* 

Moscato, wyborne. słodkawe. muszkatułowe, z pięknym 
bukietem. butelka 80 ct., a 

Sect, pełne, słodkie, znakomite 
butelka złr. 1, Hkìltr. złr. 


Wina 


i znawcę win. 


cra 


„imperialmarkeć białe i czerwone, butelka . . 


„Gioldmarke białe i czerwone, butelka 


poleca Edm. Klimek w Kabowi 


CHATA 


greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie 
ą nawet najwybredniejszego smakosz 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w 
Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50$tanych Gąsiorkach Demijon po 3, 5, 10 I 15 Ltr 


Win» Austrjackie wystałe firmy Raising 


.sBoxbeutel Steinwein** dzbanuszek . 


wydziałową 


Kotwica. 


vsnans jako znakomite cómie: (9 
rzające naclorasie; pe cenie Ý 
40 kr., 70 kr.i 1 A. do na- K 
bycia we wszystkich aptekach. 

|| Tego 
powszechnie Siabienogę tresia 


„łomowsgo a 
należy zawsze żndęć tylke 
w raw erygłealnyh z f 
naszy, onang 
twiea* z apteki lantera I : 
rzenorzością uznawać tylke $ 
atelki x tą marką jake gz 
wyrób oryginalny, i 


Apteka Rishtara ped ziotan Ș 
Wea w Pradas. aw 


a a 
JSI 


Bilard 


186: 2 5 


| E 66 Aa 
W 


MOHATA 


40 ct., */, ltr. but. 60 et. 


Hkltr. zir. 90*—. 
(zamiast dobrego Węgra 
120. 


E s 


opla 


1 Synów i 
381 złr. 1: 


złr. 1:30 
ZAL. SE 


. - 


. - 


nym) majolikowych i żelaznych, do najwykwintniejszych, 


| = 


r gI 


„GŁOS NARODT" WES 
Najmniejsza 
książeczka do nabożeństw 


a 
wyszła nakładem 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek 3O 


pad tytułem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. B. 


Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- | 
szym welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion: 
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo EA 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1435 


Cena egzempiarza: 2, 31,51, 8i Il% keren, stosównie do skrom- 
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na Na porto dołątzyć 15 ct. 


Krynica. | 


Udającym się do Krynicy | 
P. T. Gościom, poleca się 


Wille Trzech Róż 


fabryka dla instalacyj i 
wodociagów 
urządzeń kąpielowych 


ANT. KUNZ 


Pierwsza Morawska 
Hranice, Morawa. 


w Krynicy SOS p 
obok parku, łazienek i źródła Izydor Herschthal 
położoną. 1622 10 30 mies: ZANA 6. 

Ceny mieszkań umiarkowane, U 4 oiy 
Restauracja, powozy na | s 1595 
miejscu. ZARZĄD. | ———- = 


Zakład wodoleczniczy 


JAWORZE (Ernsdorf) 


obok Bielska na Ślązku austrjackim 

Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. 
Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide- 

alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga- 
niom nowoczesnym. 


Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 1899 
specjalista Hydroterapii Dr Artur Zopoth. — Kierownik Zakładu 
i dzierżawca dóbr Karol Forner. 1361 19 28 


Ww O "mm o | 
Piece gazowe. 


Ważne dla PP. Budowniczych, Właścicieli domów 
i Właścicieli hotelów. 

Zarząd masy konkursowej Krajowego Towarzystwa han- 
dlowego w Krakowie rozpisuje niniejszem lieytaeję 
ofertowa na sprzedaż ryczałtową za gotówkę 25 sztuk 
kominków gazowych (ogrzewanych gazem Świetl- 


po 500 złr. w. a. oszacowanych) do najprostszych, nada- 
jących się do przedpokojów i sieni. Kominki te oszaco- 
wano w konkursie (znacznie niżej cen fabrycznych) na 
łączną kwotę 1087 złr. w. a. 

Oferty zaopatrzone znaczkami stermplowymi na 50 kr. 
aw. z dołączeniem wadjum w gotówce w wysokości 10%, 
sumy ofiarowanej, należy wnosić najpóżniej do dnia 20 
czerwca b. r. godziny 12 w południe na ręce zarządcy 
masy Dra Kazimierza Smolarskiego, adwokata w Kra- 
„kowie (ul. Grodzka L. 15), do którego należy się także 
udawać. w celu oglądania tych kominków. 184 3 3 


4 


2 
z 


„Stella* 
4) 


Fabryczny skład perfum, 
mydeł i towarów toaletowych 


dla Pań i Panów 


Kraków, ul. Szewska L. 2 
1368 


GORA 


A bez konkurencji. 


| min m 


Handel Chrześcijański „Praca“ 


W TARNOWIE 


poleca swój obficie zaopatrzony skład sztucznych nawozów 
jak: 
Zużle Thomasa w rozmaitych stopniach, biorąc zupełną gwa- 
rancję ża zawartość oznaczonych */, siły nawozowej. 
Superfosfat (mączka kościana) z kwasem fosforowym. 
Superfosfat mineralny z kwasem fosforowym. 
Wyłączna mączka kościana z kwasem fosforowym. 
Sprzedaje po cenach fabrycznych całowagonowych i ze: swego 
fiai po detalicznych jak najtaniej. 
Polecając się łaskawym względom jako jedyny chrześcijański | | 
| skład Szan. P. T. właścicielom ziem, gospodarzom i Przew. Ducho- 
 wieństwu. prosi o liczne zamowienia. 184663 6 


gg 


a. - 


„WSPIERAJW Y CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY": 


Najwiekszy Skład Fabryczny Surową Kawę 
wózków dziecinnych wyborną, wielkoziarnista, 


hygienicznych patentow.. Kampinas* 
jest w możności po najniższych v 
J znakomitą w smaku. przesyła JAN 
cenach sprzedawać. 1571 | kUBRYCAT, właściciel handlu ko- 
UI. Szewska I. 11, l ptr. rzennego w Pradze. Malė Strane 


łąk, reszta role — piękny stylowy 

dom wa — blachą kryty o 

16 ubik., wśrod ślicznego 2U mrg. 

ogrodu i 4 stawów rybnych — 

gorzelnia, cegielnia, z inmentarza- 

mi, do sprzedania za 150.040 złr. 
Aj. 54.(C0 złr. 


dla P. T. uczestników wie- 
cu rękodzielniczego w Ja- 
rosławiu! 
Najdokładniejszy opis ca 
łego wiecu podała „Dźwi 
gnia*, czasopismo przemysło- 


jak (riesshfbler, 


Majatek 7(0 mrg z gerzelnią. za k ay, 
8Ó.0CO złr. beze: inwentarza. wo-handlowe i rękodzielnicze. 
Folwarki blisko Krakowa, 120mrg| N r okazowy wysyła się na 
t5 mrg it. d. À „| danie bezpłatnie, wystarcza 
Dł any to jare i 800 mee adres: Redakcja. „Dźwigni 
Kamienica rentowna. może być za-! WE Lwowie. 1907 I 2 
mienicna i na majątek także | 
w Królestwie. s K L E P 


Rzadca a w sile wieku, I korzennr. z trafiką i przyłączoną 
szkołą roln , praktyczny, energi- ' KAWIARNIA. wygodnem suchem 
czny, ŻW iększą kaucją. szuka po- mieszkaniem frontowem, z powo- 
sady od 1 Lipca 1899 r, dn wyjazdu jest przy ul Świętej 

itp. interesa poleca: Biuro konc. Anny l. 9 w Krakowie, do sprze- 

irfor. Wł. Jaworskiego w Krako- F dania. 1403 ] 5 

wie. ul. Grodzka |. 30. _ 1884 | 


“Dom w Zwierzyńcu Mlody Pomocnik Handlowy 


murowany, z kawałkiem ogrodu, | 


; rzodania. Wudomość u zęki do ż ukończoną 1 kl. gimnaz. lub re- 
p i alną, znajdą zaraz umieszczenie w j 


ciola, Zwierzyniec Nr, 149. > Nr. 149. 184: | handlu tow. mieszanych i win 


| 
M. NIEMETZ Henryka Bosowskiego 


oraz uczeń | 


MECHANIK 1667 I przedtem 1%8 1 2 | 
w Krakowie, Sukiennice Nr, 30 A+ Muszyńskiego w Grybowie. 
z UierEy y pisemne mne proszę. 
SKŁAD ROWERÓW -FOLWARK 


niedoścignionej jakości: „(rra- 
ziosa* Monach i Dürkopp 
Diana. Cena od MO złr. 
Części do rowerów najtaniej. 
Przyjmuję wszelkie naprawy. 
Kilka używanych rowerów: ROMA? CR 
__na składzie, składzie. 1 2 piętr., blisko plant, rynku i kc- 


lei położona, 59 ubikacyj mieszczą 


| eh 8%, dochodu netto przynosząca, 
„dat od podatku wolna, z go- 
dak, skało* 20.000 złr. do nabycia 
z firmy M, FIGIEL z Krakowa, 
poleca się na sezon letni 
w Rabce. 170: 


przystepna — Bliższych szczegółów 
f PdAel Wejss, Kraków ul. Wide 
pole l. 14. 1912 1 3 
Kompletny mundur 
prawie nievżywany, urzędn ka skar- 
bowego. szezupłego, średniego 


koło 93 morg z lasem. pod Wie- 
liczką, z dobrymi budynkami, dwo- 
rem i ogrodem, z zasiowami i in 
wentarzem, jest zaraz do nabycia 
z gotówką wyżej 6.(00 złr. oraz 


Ogrodnik, 
liczący | at 29. kawalor, z nauką 
ieoryczną i praktyczną, z chlubne- |” 
mi świadectwami, poszukuje posa- 
dv zaraz. Zgłoszenia pod adres.: 
„Ogrodnik w Podgórzu, ul. Dłu- 


Pra nego fc 


100 złr. i wyżej. — Izdebski w 
' Majdanie, poczta Schodnica, 


SŁUŻĄCA 
potrzebza 
na wyjazd do Szwajcarji. 
Bliższych szczegółów dowie- 
dzieć się można w Bursie Akade- 
miesiej, Kraków Mały Rynek Nr.8 
I piętro 19131 2 


Pianin i Harmonij 


d. Radzis; ewskiego 
i Spółki 139 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


E główny Nr. 29. Kraków, 


B. Krasickiego 


w Jarosławiu, 156 


chiubne rekomendacje. Ma takze 
kosiarzy i odbieraczy górali do na- 
stręczenia. Pośredniczy w kupnie, 
sprzedaży, dzierżawach majątków, 
realności itd. Udziela wszelkich in- 
formacy) w sprawach pry n h, 


atea 1 


> - Znakawita KAWA .CEYLNN" K kile fanr k-ti: 


Od dawies sawna ze swej debreol i zapaoba znauę prawdziwą | 
SHERBATĘ ROSY JSKĄJĘL 
A co 
o a E - Z ubioru majowego polna HANDEL > 
ca W. ADAMOWICZAI= 
N ; WiIBRODAOH na pograniczu resyjskiem. N 
<£ PR | nat „Familijusj* bardzo dobrej . . . . . . słr. 1.40 
E 1 funt „Molange do Meskan* w oryg. opak. uajlepaz „ 2.50 S 
5 A l fuat „imperial“ ċesarskio) w oryginalu. opakew. „ 3.50! 0U 
5 = 1 fuat Okruehów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1. ż = 
= 
| 
d 


Aa pozwolona wysprzedaż 


masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie 
w Rynku gł. L. 26, róg ulicy Wiślnej 


już się rozpoczęła. — Prawdziwa wartość towarów nie ma być uwzględnioną, gdyż rozchodzi 
się o to, ażeby cały zapas towarów jaknajszybciej został wysprzedany. 
Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych, mają więc szeze- 
gólną sposobność nadzwyczaj taniego zakupna rzeczywiście do- 
brych towarów. — Względem zakupna należących do masy konkursowej: urządzenia 
gazowego, pieców i kominków majolikowych, zechcą się dotyczące osoby zwrócić bezpośrednio 
do zarządey masy konkursowej adwokata p. Dra Smolarskiego w Krakowie. 
Sprzedaż tylko za natychmiastową gotówkę, płatną w na- 


szym lokalu handlowym 
© w rynku głównym L. 26, róg ulicy Wiślnej 
od godziny 8 do 12 przed IR i i od 2 do 6 wieczorem, 1335 8] 
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M i | | 0. A sią przyj 
W (aACLICIEJLA 1 wydawcy: Józeta Hogosiowa. 
a 


wschodnich piekności 


wydelikacania skóry i usuwania zmarszczek — cena 80 et. 


emnym* "zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 


1129 2. Przemyśl: 


,1 wydawczyni: Józela kogoszewaa , , Redaktor edpowiedziainy  Kszimierz Ekrenberg. 


lub Porządnego Sługę « 1105 6. loce Kraków, 


wzrostu. tanio do nabycia, w exa- 
łośc: lub częściowo Kraków, ul. gosza 9. 1904 1 3, 

Dietla l. 107, II piętro, drzwi na 1 i znaleść można przez 
prawo, między 2 a4 popol. 1:23 Poszukuję Czeladnika = = Koncesj. Biuro Oficjalistów 
i ianó łużb 

W składzie fortepianów A rg WRA i Służby 


które przyjmuje tylko ofiejalistę 1 
sługę uzdolnionego, posiadającego | 


iw | latac od 30 jest de sprze 


JAN IHNATOWICZ 


ILiwów: sklepy własne, ni. Kopernika L. 3, ul. Halickś L. | 
Kraków : Suklennies L. 20. Czerniowce: Ryn 


" drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


„GŁOS NARODFTE 


Anderdorfsk: 


(ondrzejowska) 


najczystsza naturalna Szczawź 


r w woreczkach łóciennych 5-cio z 1 Gr E 
_T. Grabińsk a. _ w owych pe aż 6 złp franco. alkaliczna 1602 
m = en sam gatukek kawy palonej ! 
M aj a tki: 1: za "zir m 19891 TO ze źródła „Marji Teresy! 
W zach. Galicji $00 mórg, = 9 
w mniejszej po OB las — 86 A: Wa zne | od 00 lut znana, | 


przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wod 
Krondorfer i t. d. 


BE_ Do nabycia wszędzie, TĘ 
Główny Skład na Kraków: u 
Jagiellońska l. 7. 
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Rower y 
im. Atlas“ „Greger“ „ Mouaret) 


„Aeolus*, „Attilla“ 
z jedno. 
PE gwarancją, sprowadzę 
bezinteresownie Podobinski, 
, Kraków. Florjańska 1. 15. 100) 


Ekspedytorka - telegraf 


poszukuje ae 
Zgłoszenia do działu inserat 
„Głosu Narodu’ dla 99. 1906 


N ; 

Folwark 
około 90 morgów w jednym kawał. 
ku, z tego 35 mrg. lasu « zar negi 


dania z zżsiewami, iuwentaržeu 
martwym i żywym, dwa ogrod, 
owocowy i jarzynowy, łąk 4 NOTĘ 
Wszystko znawożone I obsiane, 
grunta pszeniczne, W prześliczne 
zdrowej okolicy, park naokoło dt 
mu, dwór jak rzadko małownie; 
się przedstawiający, 7 kilometra N 
ol miasta gościnećm. 2 mile og 
Krakowa, budynki dobre, murow | 
ne. Sprzedaź tylko z pow adu pots 
arłego wieku własciciela, Wiadom, 
W-ry Ign. W OC 
talna 1, 19, Krakow. IS 


osi tylko za” 
półroczna 90 et 


Numera okazowe darmo sapianie. , 
Adnminislracya 


KRAKOW, Y, Rynekgi.- Hs i 


13355 6 


3;MŁYŃ 


wodno-parowy 1624 
elektrycznie oświetlony. jestdowy 
dzierżawienia, Zgłoszenia do Zarz. 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa 


ullca Franaiszkańska L. 24. 


